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Co d zień  n ie s ie ?
Dziwne rzeczy dzieją się we Lwo­

wie. Tak dziwne, źe rozum ludzki 
nie starczy, aby zrozumieć, co się po­
za tern wszystkiem kryje.

Jak wiadomo, ks. Gorazdowski 
założył we Lwowie szkołę niemiecką, 
do której sprowadził z Prus t. zw. 
braci szkolnych (Schulbriider). Szkoła 
ta jest rozsadnictwem prusactwa. Dzie­
ciom tam internowanym pod surową 
karą ani za szkołą n i e w o l n o  m ó ­
w i ć  p o  p o l s k u .  Niedziw, że taka 
instytucya wywoływała od swego za­
łożenia dużo złej krwi we Lwowie, a
jeszcze więcej irytuje Opinię publiczną 
dziś, po tych okropnych przejściach
naszych współrodaków pod pruskim 
zaborem.

T o też zdumienie wywołuje po­
dana przez ks. Gorazdowski ego w 
ukradzionym przez niego dzienniku 
wiadomość, że ks. arcybiskup Bilczc- 
wski tę szkołę „schuibriiderów" pr„ed 
paru dniami w c h a r a k t e r z e  j e j  
p r o t e k t o r a  zwiedził, i wyraził swą 
radość z powodu tego, że spełnia ona 
swe zadanie (?).

Niechcemy i niemo żerny wnikać 
w intencye arcybiskupa, jakiemi się
powoduje, otaczając sw ą protekcyą 
szkołę tego rodzaju. Ale jezli uważa 
ją za małe necessarium naszego miasta, 
to należałoby to złe traktować dyskre­
tnie, z pewną rezerwą, a już unikać 
tego, abv z wielkiej dzwonnicy ogła­
szano dokonaną przez niego wizyta- 
eyę niemieckiej szkoły, na którą wszys­
cy patrzą ze zdziwieniem i z nie­
chęcią.

My z naszej strony szkołę tę 
uważamy za zbyteczną i szkodliwą. 
Dla tych rodzin niemieckich, głównie 
wojskowych, które we Lwowie dzieci 
swe kształcić muszą, stoi otworem 
g'mnazyum niemieckie, wraz z przy- 
gotowawczemi do niego klasami, a 
więc z rodzajem niemieckiej szkoły 
ludowej'. T o chyba wystarcza dla za ­
mieszkałych we Lwowie Niemców, 
których współrodacy pod zaborem 
pruskim wywłaszczają nas z ojcowizny 
i katują dzieci nasze za każde polskie 
słowo I

Przykro nam było poruszać tę 
sprawę i interpelować ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego z powodu jego sympatyi 
dla tej dziwnej narośli edukacyjnej na 
ciele stołecznego miasta Lwowa. Póki 
tę mroczną sprawę otaczała należna jej 
dyskrecya, póty można było jej niepo- 
ruszać. Z chwilą jednak, gdy trąbka 
papierowa poczyna głosić chwalę i za­
sługi takiej szkół}', było naszym obo­
wiązkiem bez ogródki wypowiedzieć 
nasze na nią zapatrywanie.

U nas i na świecie.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

państwa postawili Ukraińcy przez swe­
go posła p. E. Lewackiego wniosek
w sprawie rozwiązania kwestyi języko­
wej w calem państwie na drodze ustaw  

państwa.
W niosek domaga się, aby państwo 

podzielić na okręgi językowe, a dotych­
czasowe okręgi znieść zupełnie. Języ­

kiem urzędowym wewnątrz każdego 
nowego okręgu ma być ten, którym 
odnośna ludność mówi. W szystkie inne 
języki m ają być uważane, jako równo­
uprawnione. Stolice krajów należy trak­
tować jako okręgi mieszane. Z kilku 
punktów projektu wynika jak najwyra­
źniej, że ,,LTkraińcy“ radziby zatrzeć 
charakter polskości w naszym kraju, a 
zrobić z niego jakiegoś dziwoląga pod 
wzgledem administracyjnym, polity­
cznym i t. d. Trzeba bowiem zważyć, 
że obok rdzennej, przeważającej we

P r z y g o d a  m y ś l iw e g o .

wschodniej Galicyi ludności ruskiej, ży­
je tu znaczna liczba Polaków, Żydów 
a nawet Niemców’ i cyganów.1 Rząd 
wydając ustawę, przez Ukraińców pro­
ponowaną musiałby być konsenkwen- 
tnym i potworzyć okręgi oprócz pol­
skich i ruskich, także żydowskie, nie­
mieckie i cygańskie.

W  ten sposób wszystkie prawie 
miasteczka otrzymałyby charakter ży­
dowski z żydowskim żargonem, uży­
wanym w szkole, w sądzie i t. p. To 
byłby jeden wielki nonsens. Druga
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rzecz : Ukraińcy z tej strony radziby
zaai kować stolicę Galicyi Lwewą bo
dotychczas, mimo rozlicznych prób,
nieudało im się niczem istnienia pier- 
w iastka ruskiego w tern mieście zado­
kumentować. Mamy tu na myśli próby 
przy wyborach du Rady państwa, Sej­
mu i Rady miejskiej. W e wszystkich 
wypadkach Rusini nie uzyskali nic,
literalnie nic. Chcieliby więc za coś ko­
niecznie zaczepić i rościć sobie bodaj 
prawa obywatelstwa w tern nawskróś 
polskiem mieście.

Wspominamy o całym tym fakcie 
nie dlatego, jakobyśmy się obawiali,
żeby projekt taki przeszedł, lecz dla 
wykazania, jakiemi to drogami „Ukra­
ińcy “ pragną się wybić na powierzchnię 
historyk

Radosną nowinę przyniósł nam 
drut telegraficzny z W iednia. Oto mi­
mo rozlicznych przeszkód, wahań, tar­
gów, niepewnoćci

wstąpienie klubu ludowców do Kola już 
nastąpiło.

Jest to zdarzenie w dziejach na­
szego kraju bardzo doniosłe. Reprezen- 
tacya nasza w austryackiej Radzie 
państwa 'wzmogła się o 17 nowych 
członków.

A równocześnie z pomnożeniem 
liczby członków' Kota następuje reor- 
ganizacya statutu Koła na zasadach 
demokratycznych.

Od dzisiaj tedy prawie wszystkie 
stronnictwa krajów e skupiają się w 
pełnym ognisku —  Kole polskiem — 
zaprzęgają się do wspólnego działania 
dla dobra narodu i Ojczyzny, tylko 
nieznaczna garstka socyałów i dzikich 
jak Breiter idą luzem. Ich nie obchudzą 
wcale interesy narodu, przeciwnie, oni 
interesom narodu radziby na kazdem 
miejscu szkodzić. Bo ich Ojczyzną, ich 
szczęściem, ich świętością to osobisty 
zysk, wyciągnięty' bądź od rządu, jak 
np. dyety podczas wakacyi, bądź też 
od wrogów naszego narodu, Prusaków, 
wyłudzone łapówki i subwencye.

Mamy jednak nadzieję, że społe­
czeństwo samo ocknie się, przejrzy, i, 
nieczekając nowych wyboiów, wezwie 
tych posłów ze swoich okręgów, aby 
natychmiast złączyli się z Kołem pol­
skiem, ewentualnie złożyli mandaty.

Na taki krok szanujące się społe­
czeństwo odważyć się musi, jeśli nie 
zechce uchodzić w oczach historyi ja 
ko wrogie interesom narodowym.

Z Rzvmu donoszą do pism wie­
deńskich, że celem konterencyi Biilowa 
w Watykanie.

11
H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
P ow ieść  z angielsk iego

Pierwsza była kobietą o bladej, po­
ważnej i surowych rysów twarzy i li­
czyła może lat czterdzieści, druga w e­
selem i uśmiechniętem dziewczęciem, 
u-ypowiadającem w' każdym ruchu, że 
ledwie osmnasta wiosna zabłysła jej od 
kolebki.

Twarzyczka jej drobna i kształtna 
jaśniała parą sfcznyeh fiołkowych oczu, 
giówka pochylała się prawie pod cięża­
rem bujnych i ciemnych kędziorów, a 
wzrost smukły i kibić wiotka dukań- 
o?a!y skończonej piękności młodej 
Belli.

Salonik przedstawiaj oku widok o- 
ryginalny i niezwykły. Wielki stół w 
pośrodku, sofa, taooreciki, u okien i 
d zwi portyery, na posadzce dywan 
miękki — wszystko było doborowo pię­
knem i cennem. A jednak wszystko to 
miało Dozory zaniedbania i braku sm a­
ku estetycznego

Taborety stały rozrzucone po sa­
loniku, na dywanie i na sofie pełno 
książek i papierów, stół, na którym go­
towano do objadu, do połowy był po­
kryty rękawicami łosiowemi do fech- 
towania, rapirami, maskami drucianemi, 
modelami psów i koni, wszystko to 
pomieszane w nieładzie z dziennikami, 
szpicrotam. i t. p.

Na sofie leżał duży wyżeł, na dy­
wanie jamnik, na kolanach trzymała 
młoda amazonka małego pokojowca.

jest sprawa mianowania arcybiskupa 
w Poznaniu,

oraz sprawa zamianowania nowego 
kardynała niemieckiego, któryby stale 
urzędował przy kuryi rzymskiej. Jak 
sie zdaje, jest rzeczą absolutnie wyklu­
czoną, aby rząd niemiecki zgodził się 
na zamianowanie Polaka arcybiskupem 
w Poznaniu, wobec czego nie jest mo­
żliwa nominacya obecnego administra­
tora dyecezyi ks. Likowskiego.

Nam jednak wolno mieć nadzieję, 
że Ojciec św. nie zgodzi się na żadne 
podszepty Biilowa i jeśli już nie ze 
względu na uciemiężony nasz naród, 
ale w interesie Kościoła samegc będzie 
się domagał zamianowania arcybisku­
pem Polaka. W iadomo Dowuern, że in­
teresy Kościoła pod berłem prusKiem 
poważnie są zagrożone i że W atykan 
ustępstwami nic u obecnego rządu nie 
uzyska. Jedyna droga dla W atykanu 
do utrzymania praw Kościoła na obsza­
rze ziem polskich berłu pruskiemu pod­
legły eh — to oświadczenie się po na­
szej strorie.

I takiej wiadomości z Rzymu ocze 
kujemy.

W Anglii

zaszedł fakt, który choć był od pewne­
go czasu przewidywany, choć jest zu­
pełnie normalny, może bardzo zaważyć 
na szali polityki angielskiej, a tern sa­
mem i światowej. Mianowicie, dotych­
czasowy piezes liberalnego gabine­
tu angielskiego Uampbelł-Banncrmann 
wziął dymisyę, a miejsce jego obejmu­
je kanclerz zarządu skarbowego, czyli 
minister akarbu w jego gabinecie, Her­
bert Henry Ausąuith.

Nowy dygnitarz jest znaKomitym 
politykiem, niemal genialnym, jak chcą 
niektórzy, ale iakim, którego czekają 
wielkie i trudne walko A że on z walk 
nie zawsze zwycięzko wychodzić umie 
i w tem leży doniosłość zmiany osób 
w  naczelnej polityce Anglii.

Sprawa o młyn.
(Prawda bajeczna).

Pan Jan nnal kilkanaście włók 
pola. na którem zasiew ał co przedniej­
sze zboże.

Ponieważ byl pracowity i zapobie­
gliwi’, więc cieszył się obfitem żniwem 
swej pracy.

W krótce miał pełny spichlerz zia­
rna, lecz rnestety, niemógł nań znaleźć 
kupca — gdyż ludzie zamieszkujący 
w okolicy, nie potrzebowali ziarna,

— Ach, Dove — zawołała, siada- 
jac do stołu w konnym kostyumie, — 
ach, Dove, zastajesz pan nas właśnie 
przy jedzeniu. Może zechcesz Zjeść z 
wami obiad ? To mówiąc, wskazała 
grabkiern na krzesło.

— Chetnie przyjmuję zaproszenie— 
odrzekł adwokat — przykro mi jednak, 
że muszę znaglić panie trochę do po­
śpiechu ; dziś wieczór przybędzie tu sir 
Trący Harcourt, a nie wiadomo mi, o 
którym czasie.

— No, jeśli nie będę gotową na 
jego przyjęcie, musi poczekać! — za- 
śm .ala;się głośno lady Bella wychyla­
jąc pełną szklankę czerwonego wina.— 
I ja musiałam przedtem czekać na nie­
go, bo wcale nie żałował sobie czasu 
w zwłoce.

— Ależ kochane dziecko-- przer­
wała lady Moreton. — Doprawdy mu­
sisz odzwyczaić się od tego swobodnego 
i otwartego sposobu w yra/ania się ! 
Gdyby tak słyszał cię sir Trący...

—  T o przestraszyłby się mnie, nie 
prawdaż ? O umiem ja mówić powa­
żnie, gdy zechcę. Jeśli jednak znajduję 
się między dobrymi przyjaciółmi, wcale 
nie cedzę i nie ważę słówek. Przed 
naszym, naprzykład starym, poczciwym 
Dovem nie żenuję się wcale.

Z temi słowy poklepała dłonią po 
ramieniu adwokata i skoczyła do taśmy 
dzwonka, by rozkazać przynieść jeszcze 
jedno nakrycie.

Po obiedzie udała się Bella do 
swego buduaru, i podczas gdy służba 
sprzątała saion bawialny, lady Moreton 
i Dove zasiedli w innym pokoju do 
poufnej pogadanki.

— Spodziewam się, że lady Bel'a 
przyjmie przychylnie sir Trącego, —

jeno mąki, z którejby ehleb sobie upiec 
mngli.

Ponieważ nigdzie w  pobliżu nie 
było młyna, więc pan Jan pomyślał, że 
jednak dobrzeby było młyn taki po­
stawie.

Ludziska niielioy co jeść, a on nie 
patrzałby na swe pełne spichlerze, jeno 
na talary w  skrzyni.

Udał się więc do sąsiadów co za­
sobniejszych — i rzeki im tak :

— Ja mam dużo ziarna, wy za 
mąką na chleb musicie w dalekie strony 
udawać się za kupnem Dajcie po sto 
talarów a postawię m łyn; będzie wam 
dobrze, a i mnie też przytem.

Pokiwali głowami, pomedytowali, 
poezem po długich targach, zgodzili się 
dać po 50 talarów.

Pan Jan zgarnął pieniądze, a po 
jakimś czasie głośno na wzgórku tur­
kotał młyn.

Ponieważ miał bardzo sztuczne ka­
mienie i urządzony byl na wielką skalę, 
więc wnet Jan zasypał wyborną mąką 
całą okolicę

Ludziskom działo się dobrze. Mieli 
wyborne i smaczne pieczywo, cieszyli 
się, że nie chodzą już głodni.

Ale pan Jan z dnia na dzień co­
raz bardziej pochmurniał.

— A co to wam brakuje bracie 
miły, pyiał go sąsiad Jacenty, świąto­
bliwy staruszek, czemu to hum oru nie- 
macie, czego się trapicie?

— Dużoby o tem gadać — ot 
bieda i kwita I

— W am bieda, co tyle mąki sprze­
dajecie ?

— Ano bieda nie z tą mąką, aie 
z tym młynem.

— Jakto ?
— Wzięło się to i owo na kredyt, 

potrzeba płacić, a mąka znów tak po­
taniała, że ani rusz nie mogę zebrać na 
raty wekslowe.

Jacenty uśmiechnął się i powiedział 
cicho.

— A możebyście przyjęli moją 
pomoc ?

— Gdybyście tylko chcieliI zawo­
łał uradowany Jan.

— . pogadamy o tem, odchodząc 
zakończył rozmowę Jacenty.

Jakoż i pogadali później, lacenty 
zobowiazł się płacić długi, ciężące na 
młynie, zaco został uznany współwła­
ścicielem.

Objął też i zarzad interesu — a pan 
Jan byl szczęśliwy, że mógł spokojnie 
i bez trosk uprawiać swoje pole, na 
którem produkował coraz lepsze ziarno, 
a z którego znów młyn coraz psze- 
doiejszą mąkę wyrabiał.

zaczął jurj sta. — Przybędzie tutaj pe­
łen miłości i tęsknoty!

— Czy zależy mu na tem, by ją 
poślubić wkrótce?

— Jestem pewny, że jest to jego 
największem życzeniem.

Lady Meroton zamilkła na chwilę, 
potem położyła poutale rękę na ramie­
niu Dovego, i patrząc mu badawczo w 
oczy, rzek ła :

—  Mr. Dove, odpowiedz mi szcze­
rze i otwarcie, a pytam stanowczo i 
ostatecznie. Czy to zamierzone małżeń­
stwo jest legalne ? Czy moja córka bę­
dzie prawowitą małżonką sir 'Prącego 
Harcourt? Nie tkwi w tem wszystkiem 
jaka zbrodnia, któraby nieszczęśliwą u- 
czyniła na całe życie ma jedynaczkę ? 
Bo jakkolwiek moja Bella jest tak nie­
sforną i samowolną, jest przecie mojem 
jedynem dzieckiem, i choć zgodziła się 
na to, by odegrała dziwną rolę w dzi­
wnym dramacie, nie życzyłabym jednak 
sobie poświęcić jej dla ocalenia kogo 
innego przed chłostą prawa...

Twarz adwokata zmieniła wido­
cznie swą barwę, mimo to odpowie­
dział spokojnie i nie zmieszany :

— O nie, mylady, córka pani nie 
bedzie poświęconą, bo powodzenie jej 
przyszłe równie mnie leży na sercu jak 
pani. Będę czuwał nad nią tak bacznem 
okiem, jak  najtroskliwsza matka, wie- 
rzaj mi mylady.

Lady Moreton zdawała sie temi 
słowy z niewiadomego powodu rozdra­
żnioną, nie wracała już  jednak do tego 
przedmiotu i z prawdziwein zadowole­
niem ujrzała wchodzącą do saloniku 
córkę.

Bella ubraną była znowu w ko- 
styum konny, choć innej jak poprzedni 
barwy. Z pod małego kapelusika do-

Tymczasem Jacenty objąwszy w za 
rząd młyn i rozpatrzywszy się w inte­
resie, tak sobie pomyślą!

— Skoro dałem moje talary na 
oczyszczenie młyna z długów, tc młyn 
jest mój

T ak  wykombinowawszy, zatarł rę 
ce z radości i snuł dalej wątek rozu­
mowań.

— Skoro zaś młyn jest mój, to 
i mąka, którą on produkuje, jesf także 
moja — a w’ takim razie i ziarno jest 
moje.

T u  pojaśniały mu dziwnie oczy 
i otworzył aż usta z podziwu.

— Jeżeli zaś ziarno jest moje, to 
w  takim razie i pole Jana do innie na­
leży — a on sam jest tylko moim na­
jemnikiem.

Zatarł ręce z radości i udał się do 
swego adwokata.

Ten, że był chytry, jak lis i ślisk 
jak wąż, podtrzymał Jacentego w jego 
rozumowaniu i wytoczył proces Janów.
0 oddanie świątobliwemu, dobremu
1 usłużnemu sąsiadowi na własność 
metylko młyna, ale mąki, ziarna i pola

Sprawa przyszła przed sąd. Po dłu­
gim namyśle, wójt w;ydał wyjok.

Domyślcie się kocham Czytelnicy
jaki?

My go wam ogłosimy niebawem.
S. T.

Prałat przegrał.
Czytelnicy nasi przypominają sobie 

^apevvne, jak to redaktorom „Gońce" 
(Tokarskiemu i Brandowskiemu) zapo­
wiedział telefonicznie mecenas Osta 
szewski, adwokat domowy prałata Go- 
razdowskiego, że w imieniu tego ostat­
niego. zabrania im wydawania „Gońca" 
i wnosi w tym sensie skargę sądową

Przez noc czcigodny mecenas roz­
myślił sie jednak i skarg: niewniósł. 
Natomiast redaktorzy „Gońca" wnieśli 
doniesienie dc sądu karnego przecKc 
ks. Gorazdowskiemu, względnie prze­
ciw jego szwagrowi- Henrykowi Ma 
chalskiemu o bezprawne wydawanie 
„Gońca' Polskiego" f o kradzież oraw 
autorskich z tego tytułu dawnym reda­
ktorom „Gońca Polskiego" przyna­
leżnych.

Wczoraj w  powiatowym sądzie 
karnym odbyła się z tego powodu roz­
prawa. Jako oskarżony stawał pensyo- 
nowany kolejarz, Henryk Maehalski, 
szwagier ks. Gorazdowsklego, gdyż on 
„Gońca Polskiego" jako wydawca pod 
pisuje, prałat sam zaś uw aża za slo-

bywały się przemocą śliczne sploty buj­
nych włosów, rączkę miaia “ odzianą 
białemi glace rękawiczkami, a wspaniała 
jej postać i lśniące się ogniem źrenice 
czyniły z niej prawdziwy ideał tak 
zwmnej junackiej piękności

— Ależ kochane dziecko! — za­
wołała zdziwiona matka — Dlaczego 
ubrałaś się w ten sposób ? Czyż nie 
wiesz, że sir Trący Haicourt przybę­
dzie tutaj, by cię widzieć ?

— A czyż w e wiesz kochana ma­
teczko, zawołała pieszczotliwie biorąc 
głowę matki w dłonie i całując ją  w 
czoło — me wiesz, że rozkazałam T o­
mowo, by nn przyprowadził Brutusa, 
gdyż chcę. przejechać się po parku? 
Lecz wkrótce w’rócę, bądź spokojną 
mateczko, a musisz wiedzieć, że gdy 
po dzielnym galopie zawitam zaczer­
wieniona, wesoła, stokroć bardziej po­
dobam się sir Traceniu, oczaruję go !

1 zanim matka lub Dove ruogliza- 
protestować bodaj słówkiem przeciw 
temu zagadkowemu przekonaniu upar­
tej dziewczyny, wybiegła z pokoju 
szybko jak spłoszona sarna, i tylko 
śmiech jej srebrny słychać było z  dala.

Choć Wolverhampton nie posiadał 
tak wspaniałego parku jak Londyn, ten 
jednak, co Dył w roku 1840, służył a- 
rystokratycznej części mieszkańców 
miasta za arenę do popisów' konno i 
powozami. Lady Bella Moreton -była 
bezwątpiema w całym parku najp iew - 
szą pięknością.

(C. d. n.)
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sowne nie eksponować skóry i niena- 
rażać się na odpowiedzialność kamą.

T u dla infortnacyi naszych czy­
telników dodajemy, że ów Machalski 
jest to stare sobie dziadzisko, trochę 
już głupkowate, ale w swoim księdzu 
szwagrze tak zaślepiony i taki m u po­
słuszny, że gdyby prałat mu rozkazał 
żywcem jeść szczury, toby je połykał 
ja ' ostrygi i jeszcze po brzuchu się 

*epał, i chwalił sobie, że sa bardzo 
dobre.

Nie dziw, że taki stary dziadzio 
nic w sądzie nie gadał, pozostawiając 
obronę adwokatowi Ostaszewskiemu, 
1 t iry  pracował językiem, jak gdyby 
miał obiecanych od prałata sto dni od­
pustu i śmierć szczęśliwą.

Dowodził tedy czcigodny mecenas 
Ostaszewski, że „Goniec Polski" jest 
czystym jak denaturowany spirytus 
płodem prałackiego ducha i umysłu, 
że on prawa autorskie do niego kupił, 
zakontraktował, zajął, zafantował, wy­
egzekwował, przelał, wypieniaczył i po­
siadł.

Ze strony powodów występował 
adwokat dr. Kulikowski, który w rze­
czowej przemowie wyjaśnił wszystkie 
matactwa, jakich ks. Gorazdowski uży­
wał i używ a do zagrabienia cudzej 
własności, i wykazał z niezbitą loiką, 
że prawa autorskie do „Gońca Pol­
skiego" są wyłączną i nienaruszalną 
własnością redaktorów Tokarskiego i 
Brandowskiego, którzy go stworzyli 

, i dzisiejszą poczytność i rozpowsze­
chnienie zjednali.

Sędzia wyrokujący dr. Plahner 
przyznał też prawa autorskie do „Goń­
ca polskiego" powodom, i zabronił 
Machalskiemu wydawania dziennika 
pod powyższym tytułem, a to pod Ka­
rą grzywny i aresztu.

Poczciwy Machalski zdębiał jak 
haran, któremu się ogon i rogi w  se 
cesyę pokręciły. Zato jego rzecznik 
dr. Ostaszewski oświadczył z cyniczną 
bezczelnością, że skoro niewolno wy­
dawać „Gońca Polskiego* p. Machal­
skiemu, to wydawać go będzie kto 
inny...

Rzecz prosta, że i na tego innego 
wydawcę znajdzie się sąd i rada. Ale 
świadczy to w każdym razie o pogań­
skiej zaciekłości, z jaką ks. Gorazdo­
wski chce zniszczyć i wywłaszczyć 
dawnych redaktorów .Gońca Pol­
skiego".

Bramin nieczeka z takim spoko­
jem śmierci, z jaką my wyczekujemy 
ostatecznego załatwienia sprawek ks. 
prałata w drodze sądowej.

Nie sztuka coś ukraść. Sztuka 
skradzioną rzecz w posiadaniu utrzy­
mać.

Pod zaborem rosyjskim.

Z pozorów sądząc, zdawałoby się, 
że społeczeństwo naszego kraju tak już 
przywyido do ciągłej, nieustającej mar­
tyrologii narodu polskiego pod knutem 
carów, iż wreszcie stopniowo zobojęt­
niało na wypadki w Królestwie.

Ale w rzeczywistości tak nie jest. 
Tylko naszymi nerwami narodowymi 
za dużo bólów w ostatnich czasach 
targnęło, by mogły z równą bacznością 
śledzić objawy życia politycznego, spo­
łecznego i ekonomicznego na wszyst­
kich zagrożonych placówkach naszej 
biednej Ojczyzny.

Chwilowe pozorne zobojętnienie 
dla wypadków w Królestwie Polskiem 
znajduje aż nadto dostateczne usprawie­
dliwienie w psychologii ludzkiej. Mieliśmy 
bowiem i mamy wciąż bardzo wiele 
wrogich prądów do zwalczania we wła­
snej dzielnicy, a potem — te straszne 
gromy po gromach, walące bez przer­
wy w Polskość pod zaborem pruskim 
musiały wiele energii duszy naszej wy­
czerpać, a może i niejedną słabszą do 
zwątpienia doprowadzić.

Lecz nam wątpić nie wolno a czu­
wać trzeba na wszystkie fronty! Bo 
mimo rozdziału politycznego, idea jedna 
nas łączy dziś duchowo, aby... kiedyś 
..,zwaliwszy słupy graniczne, połączyć 
się politycznie.

R e w o l u c y j n a  ty s ią c z k a .

Dlatego nie może być nam obcą 
także walka naszych braci z rosyjskim 
potworem, ani ich praca, nadzieje i za­
wody.

Życie polityczne narodu polskiego 
pod zaborem rosyjskim po upadku po­
wstania z r. 1863-go na jakiś czas za­
marło. Dopiero w ostatnich latach, a 
zwłaszcza od czasu wojny japońsko- 
rosyjskiej poczęło się silniej ujawiać. 
W ybory do pierwszej Dumy wykazały 
nawet ogromną polityczną dojrzałość 
ludu, zwłaszcza wiejskiego. Tłumaczy 
się to tern, że społeczeństwo polskie 
uciskane i gnębione przez rząd rosyj­
ski, instynktownie szukało w swem wła- 
snem łonie konsolidacyi sił narodowych 
i w  cichej pracy uświadamiało lud, obu- 
dzając w . nim poczucie idei nieśmier­
telnej, która prędzej lub później musi 
do zwycięstwa doprowadzić.

Nadzieje rosły. Koło polskie w pierw­
szej Dumie nie mogło wprawdzie my­
śleć o jakichkolwiek realnych zdobyczach 
narodowych, ale przez swą solidarność, 
takt i zdolność polityczną swych repre­
zentantów, wyrobiło sobie poważne sta­
nowisko w parlamencie rosyjskim. Nie­
jednokrotnie grało nawet rolę języczka 
u wagi.

Nadzieje jedoak rychło zawiodły. 
Po rozwiązaniu Dumy rząd rozpisał 
wybory na podstawie nowej ordynacyi 
wyborczej, krzywdzącej niesłychanie na­
rody nierosyjskie. Do nowej Dumy, 
która obecnie obraduje, weszło Koło 
polskie tak uszczuplone, że ograniczyć 
się musi na działalności jedynie biernej 
krytyki i informatora posłów rosyjskich 
o nadużyciach rządu spełnionych na 
narodzie polskim. Z tej misyi wywią­
zuje się Koło polskie z sw ym  prezesem 
p. Dmowskim na czele znakomicie, a 
nawet przed kilku dniami dzięki Kołu 
święciła sprawa polska wielki moralny 
sukses na dwóch posiedzeniach Dumy 
przy rozprawie nad budżetem minister­
stwa oświaty.

*
Mimo ucisku i prześladowań, któ­

re po krótkich chwilach jasnych, swo­
bodniejszych, ze zdwojoną energią i 
dzikością spadły znów na naród polski 
w Królestwie, sarnowiedza narodowa 
raz rozbudzona, wartkim prądem ogar­
nia wszystkie warstwy tamtejszego spo­
łeczeństwa. i

Bolesny cios zadany ruchowi 
oświatowemu przez zamknięcie „Macie­
rzy szkolnej", więzienie społecznych 
działaczy i t. p. szykany warszaw skie­
go gubernatora Skałłona i armii czyno- 
wniczej, dodają tylko bodźca do tem 
usilniejszej pracy. Z środowisk miej­
skich rozlewa się ten ruch na wsie i 
osady. Idea demokratyczna i narodowa 
nie obcą już jest robotnikowi i wie­

śniakowi. Anarchia i bandytyzm impor­
towane z jednej strony przez socyali- 
stów rosyjskich, a z drugiej przez 
„Bund" pruski, po strasznych orgiach 
i zbrodniach spełnianych po całym kra­
ju, po zupełnem niemal zrujnowaniu 
kwitnącego przemysłu fabrycznego w 
Łodzi i innych miastach Królestwa, za­
czyna trwale ustępować przed uświa­
domionym robotnikiem polskim, który 
tworzy coraz silniejsze narodowe orga- 
nizacye zawodowe.

„Ideowym" bandytom socyalisty- 
cznym coraz ciaśniej się robi w Kró­
lestwie i społeczeństwo poczyna przy­
chodzić do równowagi, lecząc bolesne 
rany, zadane przez oszustów, którzy 
pod płaszczykiem „polskiej rewolucyi" 
dopuszczali się pospolitych mordów i 
grabieży. i (p.).

Zgromadzenie Banku 
parcelacyjnego.

We środę popołudniu odbyło się 
w sali Tow . pedagogicznego doroczne 
walne zgromadzenie Banku parcelacyj­
nego przy udziale 69 członków, w czem 
było przeszło 50 włościan z Siemia­
nówki, Zimnejwódki i Sokolnik. Prze­
wodniczący zgromadzenia p. Ulmer 
zaznaczył, że interesa Banku prospe­
rują znakomicie no i prowadzone są 
najzupełniej racyonalnie.

Nad sprawozdaniem dyrekeyi, za­
brał głos pierwszy p. W yrzykowski, 
były buchalter Banku (który ustąpił 
z posady dnia 20. stycznia b. r.) 
i oświadczył, że bilans Banku jest nie­
prawdziwy, zarówno jak i wszystkie 
bilanse poprzednie. Bilansów tych nie 
zestawia bowiem buchalter, ale dyre­
ktor Poznański, wskutek czego cała 
buchalierya Banku jest tego rodzaju, że 
nikt się w niej nie wyzna. Zarzuty 
swoje poparł p. W yrzykowski twier­
dzeniem, że w Banku dzieje się wiele 
nieprawidłowości i dlatego wnosi, ażeby 
zgromadzenie nie uchwaliło absoluto- 
ryum  dla Dyrekeyi.

Dyrektor Poznański odpowiedział 
na zarzuty rzeczowymi argumentami, 
lecz wszedł na całkiem niewłaściwe 
tory dyskusyi, zw racając ostrze kryty­
ki przeciw osobie p. Wyrzykowskiego.

1 Przemawiali z kolei i pp. Ulmer, 
redaktor Fryling, dyrektor Deskur i 
wreszcie wnioskodawca p. W yrzykow­
ski, który raz jeszcze zaznaczył, że za­
rzuty postawione w imię dobra publi­
cznego, podtrzymuje i gotów jest pro­
wadzić dowód prawdy, gdyby tego za­
szła potrzeba.

Po zamknięciu dyskusyi nad tą 
niemiłą sprawą przemawiał jeszcze p. 
Stapifiski, wyrażając dla dyrekeyi uzna­

nie. Imieniem Komisyi rewizyjnej zaś 
dyrektor Bal postawił wniosek 'udziele­
nia dyrekeyi absolutoryum. Ostatecznie 
uchwalono wybrać osobną komisyę, 
która zarzuty p. W yrzykowskiego bli­
żej zbada i zda sprawę ze swych do­
chodzeń na najbliższem zgromadzeniu, 
poczem udzielono dyrekeyi zbsolutoryum 
i uchwalono podział zysków w takim 
brzmieniu, ja s  proponowała rada nad­
zorcza. (Patrz wczorajszy nasz arty­
kuł).

W sprawie rozdziału zysków prze­
mawiał red. Fryling, domagając się ze 
sumy 35.232 kor. 40 hal. przeznaczo­
nej na remuneracye dla dyrekeyi urzę­
dników, kwotę 10.000 koron dla fundu­
szu rezerwowego. P. Ulmer zaznaczył, 
że w przyszłości tantyema nie będzie 
tak wysoką, wobec czego p, Fryling 
cofnął swój wniosek. » 1

W  końcu wybrano w miejsce ustę­
pujących, nowych członków Rady nad­
zorczej a mianowicie wybrani zostali: 
pp. Fr. Biesiadecki, Jakób Bojko, Jan 
Harnek i Kaz. Szczepański. Do komisyi 
rewizyjnej w ybran i: pp. St. Bal, An­
drzej Romaszkan i Dr. Kaz. Senisson.

Z całego przebiegu zgromadzenia 
wyniosło się smutne refleksye. Kwestya 
parcelacyi jest w obecnej dobie jedną 
z nąj bardziej piekących. Setki speku­
lantów zarabia tysiące na tego rodzaju 
interesach. Zgromadzenie Banku parcc- 
lacyjnego powinno być niejako popisem 
publicznym, z którego możnaby wysnuć 
jakieś teorye, jakieś wskazówki w kie­
runku parcelacyi. Niestety zamiast dat 
statystycznych, doświadczeń, etc. usły­
szeliśmy dyskusyę, której, prawdę wy­
znać trzeba, na światło dzienne wywle­
kać nieprzyjemnie.

Z blizka i z daleka.
{Zastrzelony przypadkiem.. — Student 
ża lił nauczyciela. — Straszne morder­
stwo. — Człowiek z liviem obliczem. — 

To ci dopiero ,,spiskowiecu).

Okropny wypadek zdarzył się- w 
Mogile pod Krakowem, i Przy zmianie 
patrolu na posterunku, zakomenderował 
jeden z przywódców żartem: „Celi* i 
„Ognia!" Żołnierze przyłożyli broń i 
wystrzelili. Nieszczęście chciało, że ka­
rabin pewnego żołnierza 13. p- piechoty 
był nabity ostrym ładunkiem. Kula pree- 
szyła kaprala Zawilińskiego, tak nie­
szczęśliwie, iż na miejscu ducha wyzio­
nął.

♦

W jednej z restauracyj we Miro-
clawiu przyszło w nocy z soboty ns 
niedzielę do burzliwego zatargu ptasi®*

patrony do robienia 
likierów i w ó d e k  
w dowolnym smaku 
z przepisem użycia

jedyna
eseneya

Ido roBisnia rumu
ignety na 
różnoro­
dne wina 

itp. poleca
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dzy kilku nauczycielami a znajdujący­
mi się tam studentami. Dwóch nauczy­
cieli i jeden ze studentów pozostali w 
lokalu do samego świtu i kiedy lokal 
opuścili, wszczęła się pomiędzy nimi 
sprzeczka na nowo na ulicy, w  toku 
Ictórej rzuci! się student na jednego z 
przeciwników i obalił go na ziemię; 
następnie zwrócił się przóciw drugiemu 
nauczycielowi i dobywszy noża, pchnął 
go nim prosto w piersi. Ciężko ranne­
go odwieziono do lazaretu, gdzie krót­
ko potem umarł. Zabójcę aresztowano. 

*

Straszne morderstwo rozbójnicze 
popełniono w zeszły piątek w miejsco­
wości Niederrathen na Szlązku na tam­
tejszym oberżyście, nazwiskiem Harden, 
który trudnił się także handlem bydła. 
Harden wracał z targu wrocławskiego 
i miał przy sobie 6000 mr. w gotówce. 
Na drodze z dworca w Albendorf ku 
domowi spotkał się z nieznajomym 
mężczyzną, który rzucił się na niego z 
nożem i zadał mu śmiertelny cios w 
okolicy żołądka. Ciężko ranny zawlókł 
się Harden jeszcze do poblizkiej wio­
ski, gdzie zaraz po przybyciu wyzionął 
ducha. -

W  panoptikum wiedeńskiem na 
Kohlmarkt występuje nader ciekawy 
okaz młodego człowieka, prawdziwy 
dziwoląg natury, na którego oglądanie 
spieszą już od dłuższego czasu tłumy 
publiczności. Człowiek tenoj pół postaci 
człowieka a półjlwa, występuje tam pod 
pseudonimem Lionela, człowieka - lwa. 
A wygląda następująco:

Dolna j część ciała od piersi jest 
zupełnie normalną; natomiast obli­
cze i część górna ciała jego porosł 
jest gęstym, długim, jedwabistym wło­
sem, o pięknej, żółtawo-złotej barwie.

U włosienie to na głowie tworzy gęste 
futro. Ręce natomiast są wolne od wło­
sów. Na twarzy zaś i na głowie utwo­
rzyły włosy prawdziwą grzywę, którą 
impressaryo przy prezentowaniu pu­
bliczności tego jedynego na świecie 
dziwoląga natury, rozczesuje, dla oka­
zania długości uwłosienia.

Dalej, całe czoło, nos, policzki, 
broda, szyja, kark i uszy porosłe są 
długim, miękkim puchem. Nawet rzęsy 
i brwi posiadają długość 37 cm. W  
ten sposób przedstawia się całe oblicze 
tego młodego człowieka, na kształt 
ogromnego lasu włosów, z którego 
tjilko wyglądają mądre i roztropne, 
czarne oczy.

To jest jedyna rzecz, co nie ma 
nic wspólnego z lwem.

Lionel, który obecnie ma 17 la 
nazywa się właściwie Stefan Bibrow- 
skij i urodził się w Tyflisie na Kauka­
zie. Mówi po angielsku, niemiecku, 
francusku, a ani słowa po rosyjsku. 
Jest bardzo wykształconym i inteli­
gentnym mężczyzną a nawet — jak 
wiadomo we W iedniu, cieszyć się ma 
specyalnymi względami pięknych i we­
sołych Wiedenek.

*

„Kuryer Polski“ podaje za pisma­
mi rosyjskiemi następujące zabawne 
w ydarzenie;

Generał-gubemator Kutaisu otrzy­
mał list z pogróżką,' że zostanie zabi­
ty. Po zbadaniu okazało się, że „sąd“ 
przeprowadzili i wyrok śmierci ferowali 
gimnazyaści i że wykonać go miał 
uczeń klasy 5-tej G., który wyciągnął los. 
Generał-gubemator przybył do gimna- 
zyum i wszedł podczas lekcyi do klasy 
5-ej. T u  zwrócił się do przyszłego 
swego zabójcy.

— G., to pan wyciągnął los ? — 
Pan ma mnie zabić ?

Uczeń zaskoczony w ten sposób, 
zaczął jąkać :

— Przepraszam... ja... mogę się 
zrzec...

— Na pierwszy raz przebaczam — 
odpowiedział generał-gubernator i opu­
ścił klasę.

Ze świata kobiecego.
Kluby kobiece i dziecięce.

Ostatni zeszyt czasopisma „Lectu- 
re pour tousu, zamieszcza szereg inte­
resujących szczegółów o organizacyi 
klubów kobiecych w  Anglii i Ameryce, 
z okazyi utworzenia w Paryżu klubu 
„Lyceum“, na wzór angielskiego klubu 
kobiecego pod tą sam ą nazwą

Podobnie jak w życiu mężczyzn 
angielskich klub stanowi niejako do­
pełnienie domu, gdzie codziennie 
spędza się dłuższą lub krótszą
chwilę, gdzie przyjmuje się na­
wet oficyalne odwiedziny przejezdnych 
i znajowych, tak i w życiu kobiet an­
gielskich klub oddawna już jest miej­
scem codziennych zebrań kobiecych, 
a prawie każda Angielka jest człon­
kiem jakiegoś klubu.

Stąd już wynika, że istnieje ich 
bardzo wiele; sam Londyn posiada 
przeszło 30, z których w każdym pa­
nuje ożywienie znaczne, wszystkie inne 
wielkie miasta zjednoczonego królestwa 
brytańskiego, Liverpool, Manchester, 
Glasgow, Edinburgh, i t. d. mają rów­
nież liczne „Ladies-clubs“.

Gdy zaczęły one powstawać, mniej 
więcej przed 15 laty, musiały zrazu 
wywalczyć sobie uznanie wobec sce­
ptycyzmu lub nawet niechęci, z jaką 
odniosła się do nich opinia publiczna. 
Dzisiaj są już najzupełniej uznane, sta­
nowią jeden z ważnych czynników ży­
cia społeczno-towarzyskiego.

Ogromna jest rozmaitość tych klu­
bów, każdy gromadzi inne warstwy 
społeczne, służy innym upodobaniom. 
Są więc kluby czysto towarzyskie, czy­
sto naukowe, sportowe, zawodowe, naj­
częściej zaś o mięszanym charakterze.

Najbardziej głośnymi klubami lon­
dyńskimi s ą : Aleksandra-club, Green- 
park-club i Empress-club. W  pierw­
szych dwóch balotowanie członków 
jest niezmiernie surowe, należą tam 
przeważnie tylko osoby, bywające na 
dworze, a uczestniczki rekrutują się 
również z pośród członków rodziny pa­
nującej. Klub trzeci, Empress-club, jest 
niemal najpopularniejszym w  Londynie, 
a niewątpliwie najbogatszym, ma on 
przeszło 2.400 członków, mimo że i tu 
kontrola przy przyjmowaniu nowych 
członków jest bardzo surową. Inne 
obywatelki londyńskie obierają sobie 
zazwyczaj kluby wedle zawodów.

1 tak adwokatki i lekarki należą do 
klubu uniwersyteckiego, córki i siostry

wojskowych do Army lub Navyclub, 
literatki do klubu pisarek, albo też do 
klubu Lyceum, liczącego przeszło 2000 
członków z całej Wielkiej Brytanii. 
Spotyka się tam Australijki, Kanadyjki, 
kobiety z Nowej źfelandyi, a nawet 
Hinduski w  ich malowniczych strojach. 
Klub ten jest niejako domem gościn­
nym, gdzie licznie zamieszkują kobiety 
przejezdne, otrzymujące od kogoś z 
członków list polecający. Podobny też 
zwyczaj zaprowadzono obecnie i w pa­
ryskim klubie Lyceum.

W szystkie lokale klubowe, czy to 
arystokratyczne czy mieszczańskie od­
znaczają się zawsze wykwintną pro­
stotą w urządzeniu. Lokal składa się 
z kilku salonów, czytelni, biblioteki, sa­
lonów jadalnych i niekiedy pokoi go­
ścinnych. Administracyą zajmuje się 
specyalna komisya gospodarcza, która 
niekiedy ma trudne do spełnienia za­
danie, zwłaszcza z doborem złużby.

Jakiej ostrożności przed ciekawo­
ścią niepowołanych potrzeba, dowodzi 
następujący przykład. Panie, jadające 
obiad w jednym  z klubów londyńskich, 
zauważyły, że jeden z obsługujących 
kelnerów od czasu do czasu notuje 
coś w kieszonkowym bloku. Zrazu są­
dzono, że zapisuje on dla pamięci po­
trawy, jakie ma podać i t  p., niedługo 
później okazało się, źe rzekomy kelner 
był dziennikarzem, który w przebraniu 
wkradł się do klubu, aby wybadać a 
następnie opisać jego działalność i pa­
nujące w  .nim zwyczaje.

W ostatnich czasach, z powo­
du rozszerzającego się zwyczaju pale­
nia, urządzono we wszystkich prawie 
klubach także salony do palenia.

W  Ameryce kluby kobiece zaczęły 
się rozwijać od niezbyt dawna. Ale 
jak wszystko w Ameryce i one roz­
kwitły bardzo szybko, tak, że dzisiaj 
Stany Zjednoczone przewyższają już 
Anglię liczbą klubów. W  samym No­
wym Jorku istnieje ich dzisiaj przeszło 
60, najsłynniejszym z nich „Sorosis" 
mieści się obok znanej restauracyi Del- 
monico i gromadzi stale elitę kobiece­
go świata nowojorskiego. W  San Frań- 
cisko jest około 30 klubów kobiecych, 
na całej przestrzeni Stanów Zjednoczo­
nych przeszło tysiąc. Kluby te pozo­
stają zazwyczaj w stałym związku ze 
sobą, tak, że członek jednego ma pra­
wo wstępu i do innych, o ile się znaj­
dzie w innem mieście.

Nie wszyscy wiedzą zapewne o 
istnieniu prawdziwych klubów dziecię­
cych. Głównie istnieją one w Szwecyi 
i Ameryce, gdzie rozwijają się coraz 
pomyślniej.

Celem i zadaniem tych klubów — 
dawać możność dzieciom proletaryatu 
miejskiego przepędzenia w sposób przy­
jemny i pożyteczny, dla rozumu i ser­
ca, godzin przeważnie wieczornych, 
wolnych od codziennego zajęcia.

Specyalnie położono nacisk na 
godziny wieczorne, w  dzień bowiem 
nie grozi dzieciom takie zepsucie jak 
wieczorem, kiedy wszelkie nizkie in­
stynkty znajdują sobie ujście pod pła­
szczykiem nocy, wreszcie w dzień 
dzieci pracują w ten lub inny sposób. 
Przepędza zatem dziatwa wolne chwile 
w obszernych, czystych pokojach, od­
grodzona od wpływów demoralizują­
cych młode umysły.

W  klubach dzieci króluje ciepło 
macierzyńskie, pogoda, wesołość i brak 
przymusu. W nosząc groszową wkładkę 
członkowską, dzieci stają się zupełny­
mi gospodarzami k lubów ; korzystają 
z samorządu i swobody, m ają swój 
zarząd, swoje sądy koleżeńskie i t. d. 
Nikt się do nich niepotrzebnie nie 
wtrąca i nie szpieguje. Kluby mają bi­
blioteki, czytelnie, sale koncertowe, bi­
lardy (oczywiście tylko jako rozrywkę 
fizyczną), kasy oszczędnościowe, w ar­
sztaty, kąpiele, łaźnie, sale gimnasty­
czne i t. p. Niektóre kluby posiadają 
kółka strzeleckie, inne znów kolonie, 
w których młodzi członkowie pracują 
sami, odświeżając zdrowie na letnisku.

Pod błogosławionym wpływem at­
mosfery, panującej w klubach, dzieci 
zmieniają się nie do poznania i wyra­
stają na dzielnych obywateli kraju.

Powstanie swe zawdzięczają kluby 
dzieci inicyatywie dzielnych obywateli 
i zacnych jednostek. W  Szweęyi wpa­
dła na tę myśl pierwsza p. Cecylja 
Milow i własnemi tylko siłami otworzy­
ła w fabrycznej dzielnicy Sztokholmu, 
Kungsholmie, klub dziecięcy.

W  Ameryce początek klubom dzie­
ci dał Tomasz Chew, robotnik, tkacz 
w fabryce bostońskiej. W  r. 1890 za­
czął on zbierać u siebie, w swym ma­
leńkim pokoiku dziatwę uliczną. Czas 
przepędzano na czytaniu książek, opo- 
wadaniu o podróżach, ciekawych zda­
rzeniach, grach na otwartem powietrzu 
i t. p.

W krótce pokoik Chewa okazał się 
zbyt mały, by pomieścić rosnącą z nie­
zwykłą szybkością liczbę młodociannych 
przyjaciół.

W ynajęto wielki pokój, następ­
nie dwa, a wkrótce całe mieszkanie. 
Lecz klub chłopców ulicznych powię­
kszał się coraz bardziej.

Właściciel fabryki p. Barden, za­
chwycony niezwykłym wpływam klubu 
na moralność dziatwy, ofiarował na 
budowę gmachu dla klubu 50 tysięcy 
dolarów. Obecnie klub Chewa liczy 
2000 członków w wieku od 8 do 20 
lat. — W szystko to są przeważnie 
dzieci robotników, którym w domu 
ciasno, smutno.

W  Nowym Jorku liczba członków 
dziecięcych przewyższa 800.000, a w 
całej Ametyce jest ich około 200.000-

Podłe czasy.
W  taką aurę, jak wczoraj, posze­

dłem — niby waryat z mokrą głową — 
do ogrodu Jezuickiego na spacer. A że 
nie lubię nosić parasola, a niebawem 
począł ciąć silny deszcz, więc schowa­
łem się pod ten wielki, kryty' kiosk, 
wsparty na murowanych filarach.

Tam  znalazłem już sąsiada. Był 
to jakiś batiar, o dzikiej i złośliwej 
twarzy, a komiczny z wyglądu tern, 
że na jednej nodze miał stary, czarny 
kamaszek, a na drugiej żółtą mesztę.

,  — Pan sie dziś spieszył podczas 
toalety i wdział groch z kapustą na 
nogi — odzywam się do niego.

Batiar spojrzał na mnie przeciągle, 
ale po chwili twarz mu się rozjaśniła,

— Pan jest z „Gońca", niepra­
wda?

— Albo co?
— E, to panu mogę powiedzieć,— 

zaśmiał się batiar przez zęby. — Mia­
łem tamtego tygodnia pecha i po ciem­
ku zabrałem z okna na W ronowskich 
ulicy dwa różne dyrdały zamiast parę. 
Namarkociłem się, ale już przepadło. 
Ciągle se myślę, że trza tego żółtego 
chodaka poszwarcować, ale — psia­
krew jedna —  człowiek dwóch centów 
niemoże na wiks uszparować.

— To i wy takie przesilenie eko­
nomiczne przechodzicie?

— A niechby je szlag trafił! Naj­
gorszy to ten deszcz. Bo ja  jestem lo- 
cher*), a na taką zaliwę okna poza­
mykane i człowiek gryzłby kamienie z 
głodu. Proszę pana, nawet kumety (nie­
dopałek z papierosa) niema skąd wziąć 
na taką chlapawicę, bo wszystko zaraz 
namoknie i do bani z takim śmieciem, 
nie do p y sk a !

T u  znów muszę wyjaśnić, że mój 
towarzysz miał na myśli porzucane na 
ulicy niedopałki z papierosów, które 
zwykł dokurzać, ale które rzucane w 
bioto, były dla niego nie do użycia.

Poczęstowałem go zatem papiero­
sem, a będąc koneserem złodziejskiego 
świata, spytałem, dlaczego po komety 
niechodzi do Kasy oszczędności. A znów  
dla wyjaśnienia dodać muszę, że w we­
stybulu Kasy leży zwykle mnóstwo du­
żych niedopałków, bo do Kasy samej 
z papierosami wchodzić niewolno, więc 
co kto m a w zębach, rzuca do kąta 
albo kładzie na przymurku.

*) Złodziej zabierający rzeczy wysta­
wione w oknie lub przed drzwiami. Słowo 
to pochodzi prawdopodobnie od niemieckie­
go L o c h ,  dziura albo otwór.

f alry fta cn&rów deserowy eh LKSSŚ C. Scfiayer m
na TORTY artystycznie w yk on ane, P rzekładance, Baby w arszaw sk ie , Serniki, jajecznik!, Mazurki i t. n. lecenia  t  prowincyi wysyła się odwrotną pocztą
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Ale bat-ar pa tę moją uwagę 
ż pobladł z irytacyi.

W  Kasie jest ..... , me kumety.
Wi pan, ze .eraz łażą do Kasy c\bu- 
:hy z pod Sobieskiego i zbierają tam 
te śmieci jak nieprzymierzając korony? 
Miej pan z tego pojęcie, jaka zaraza 
głodowa przyszła na urdz:

Daio. i rozmowa przerwaną zosta- 
ła aosć kłopotliwem dla nas położę- 
niem, bo ja ani mój towarzysz niemie- 
Iismy zapałek.

c-czkaj pan, ,a eins-zwei prz^ - 
niosę ognia.

i puścił się ku dołowi ogrodu, 
znikł ni na chwilę w krzakach, a za 
mecałą minutę wróci! z palący m się 
pap.erosem.

Skąd pan wytrzasnął ogień? — 
pytam go, bo cały ogród był pusty 
jak łysina.

— Od prewetmka z rnundówki — 
rze-' ł trochę pogardliwie. — To mój 
sztamer (powiernik lub przyjaciel). Raz 
uiechciał m dat. za aum o wytrycha, 
tom go Dęcnąt w tramwaj, aż mu się 
pasażyry (zęby) zachwiały, i tera my 
są gutfreund, bu jaa  nie, to stanę sy 
przea Jego budą i pędzę mu gości.

Na tem, ponieważ deszcz zelżał, 
skończyliśmy naszą rozmowę

Z W ied n ia .
Z komisyi budżetowej.

Na ostatniem zebraniu komisyi 
budżetowej przyjęto znane z poprze- 
■nich relacy, rezoiucye sprawozdawcy 

dra G ł ą b ł ń s k i e g o  tyczące się 
sprawy utw orzenia szkół średnich i 
szkół zawodowych celem zapobieżenia 
przepełn-eniu gimnazyów, dalej w spra­
wie pomieszczenia szkół średnich, za­
łożenia państwowych szkół średnich dla 
dziewcząt, utworzenia szkół śreanich 
nowego typu, przyznania dodatku dro- 
żyźnianego suplentocn g.mnazyalnym, 
zostały przyjęte większością głosów.

bolej uchwalono przyjęcie rezo- 
lucyi dra Z i t n i k a, aby* rząd utwc ■ 
rzvi słoweńskie klasy równorzędne w 
Goryeyi, dalej rezolucy ę K 1 o f a c z a 
■ wzywającą rząd, aby wyposażył szko­
ły średnie dla dziewcząt i upaństwowił 
^tniejące licea żeńskie.

aanacy*! k a r s c y  krajowych.
Na ankiecie dla sanacyi finansów 

krajowych reasumując wszysikie swoje 
Poprzednie w tym kierunku wygody, 
uświadczył dr. W. Jahl, jako referent 
'hunsowy, że kwestya sanacyi finan- 
;ów krajowych da się wtenczas tylko 

Pomyślnie załatwić, jeżeli:
1) przedewszystkiem kraje będą 

uwolnione od tycłi ciężarów, jakie im 
przez państwo niewłaściwie narzucone 
zostały — jeżel-'

2) w drodze ustawodawstwa kra- 
OWego i we własnym zakresie działa- 
ia będzie mogła być zaprowadzoną

powszechna owaia krajowa od prze­
niesień praw majątkowycłi, względnie 
dodatek krajowy do państwowej nale- 
żytości przenośnej (poz. I0t> lit. a—f) 
i o co głównie się rozchodzi, jeżeli 
w tej mierze krajom rząd nie będzie 
stawiał żadnych trudności w  uzyskaniu 
cesarskiej sankcyi dla wydać się m ają­
cej w tym celu ustaw y, jeżeli

3) w drodze ustawodawstwa pań­
stwowego w dziedzinie podatków spo­
żywczych a mianowicie:

a) j ooaiek od wódki, jak długo 
zniesiona bęazie wolność nakładania 
"tan dodaikow krajowych, o dalsze 30 
soron na hektolitrze podniesionym i 
^ała z podwyższenia tego wynikająca 
nadwyżka oprócz całych dziś już kra­
jom przelewanych przekazów z tego 
źródła, oraz z podatków osobistych, w 
całości — krajom wedtug Klucza kon- 
sumcy. przekazj waną będzie; wreszcie 
jeżeli

4) dzisiejsze ceny wszystkich sort 
tytoniu tabaki o 20 proc. podwyższo­

ne i również całe stąd wypływające 
nadwyżki dochodów we iług tego sa ­
mego klucza konsumcyi do skarbów' 
krajowych przelewane będą.

Mianowania,
W s ą d o w n i c t w i e -
Lwowski wyzszy sąd krajowy za­

mianował prowadzącymi księgi grun­
towe: Sylwestra Des Loges, s t  oficyała 
kanc. w sądzie pow. w Dobromilu dla 
Sambora i Ant. Malika, oticyała kanc. 
w sądzie obw. w Kołomyi, dla Koło­
myi, tudzież st. oficjałami Kanc,: Mioh. 
Denysa, prowadzącego księgi gruntowe 
w Kołomyi, dla Gródka oticyała kanc. 
Menaazego Osterna w Stanisławowie, 
dla Dobromila; Jana Kałyna, nacz. 
kanc. w Tarnopolu, dla T arnopola; tu ­
dzież ofio. kano .: P iotra Juliana Chrza­
nowskiego w Brzeźanach, dla Bizeźan, 
Apoi. Moczulskiego w Rohatynie, dla 
Sanoka i Koust. Głuchuwskiego w Sta­
nisławowie, dla Trembowli.

Lwowski wyzszy sąd krajowy za­
mianował kancelistów: Jana Caligę
w Kozowej, Rom. W inklera we Lwo­
wie, Leona Roihsteina w Drohobyczu, 
Chaima Kahanego w Chodorowie, Kaz, 
Sobołtę w Tyśmieniey, Sem. Maksymo­
wicza w Przemyślanach, Hermana Ja- 
kóba Maimauna w Husiatynie i Jana 
Salangę w Trembowli, oficjałami kanc 
w X. ki. rangi.

W s k a r b o w o ś c i -
Prezydyum kraj. dyrekoyi skarbu 

zamianowało prow. asystentami podat­
kowymi ad personam praktykantów po­
datkowych : , Zygm. W itrylaka, Broiusł. 
Miehalewskiego, Boi.Tynieckiego, Jana 
Hanczakowokicgo, Euger Zwouarza, 
Eugen. Komorowskiego, Bogdana Ko­
walewskiego, Stan. Gnoitiskiego, i i  łko- 
laja Mazurkiewicza, Wojoiecha Chrzana, 
Stefana Paszkowskiego, Long. Ul wati- 
skiego, Rom. W itrylaka, Józefa Wein- 
gartena, Zygmunta Krokowskiego, Wł, 
Załanowskiego, Em. Ławrowskiego, Al. 
Smagę, Kazim, Pietraszka i Tadeusza 
Kielanowskiego.

W N a m i e s t n i c t w i e :
Namiestnictwo powierzyło tymcza­

sowe sprawowanie czynności komisa­
rzy nadzoru kotłów parow ych: a) w po­
wiatach: bohcrodczańskim, borszezow 
skim, buczackim, czortkow’skim, horo- 
deńskim, kałuskim, kołomyjskim, ko­
sowskim, nadwórniatiskim, peozemiyń- 
skim, śniatytiskim, stanisławowskim, 
Kornackim i zaleszczyckim, adjunktowi 
budownictwa, Adamowi Młodnickiemu 
z siedzibą we Lwowie przy Namiestu. 
od 15. kwietnia 1908; b) w powiatach 
chrzanowskim, krakowskim, podgór­
skim i wielickim, oraz w mieście K ra­
kowie emer. star. inżynierów Janowi 
Jurczyńak.emu, z siedzibą w Krakowie, 
przy tamtejuzern starostwie od 1. maja 
1908.

W a r m i i :
Dziennik rozporządzeń dla armii 

donosi, źe pułkownik Óan Messler, dy­
rektor mzynieryi w Przemyślu, został 
zamianowany szefem drugiej stkeyi te- 
ohuiczuego komitetu wojskowego, pod­
pułkownik Oskar Maila, przydzielony 
do 30-go p. p., dyrektorem inżymeryi 
w Krakowie, a podpułkownik Gustaw 
Stowaezek przy technicznym komitecie 
wojskowym, dyr. inżynieryi w Pize- 
myślu

Przygoda myśliwego,
(D o ryciny na 1 str.).

Niemiła przygoda, która w każdym 
innym wypadku Dvłaby się skończyła 
straszną śmiercią spotkała przed kilku 
tygodniami właściciela małego folwar­
ku w Ugyeno na W ęgrzech Miklosza 
Begeny, który będąc zapalonym myśli­
wym. a słysząc, iż w poblizkim ego 
majątku lesie znajduje się niedźwiedź 
postanowił się też na niego wybrać.

T u trzeba dodać, że zainscenizo- 
wał to polowanie niezwykle. Poszedł 
sarn, tylko z strzelbą ale wziął ze  sobą

młode koźlę. Zwierzątko przywiązał 
sznurem do drzewa ukrywszy się w ja­
kiejś rozpadlinie i czekał. Koźlę pozo­
stawione same, a przedtem jeszcze w j 
głodzone, poczęło beczeć. Tego tylko 
chciał myśliwy. Po jakimś czasie usły­
szał zbliżający się ku niemu glucńy od­
głos kroków, i mruk. Był to niedźwiedź, 
który usłyszał bek koźlęcia i szedł ku 
niemu.

Za chwilę rzeczywiście z za drzew 
wychylił się łeb olbrzymiego zwierzęcia, 
które, gdy ujrzalojkoźle na polance po­
częło się ku niemu toczyć.

Serce zabito myśliwemu.., zmierzył 
się i już — już miał strzelić, gdy na­
gle za sobą posłyszał głos stękania, 
i niepach niedźwiedziego cielska. Oglą­
dnął sie i zdrętwiai. W łosy zjeżyły mu 
się na głowie... Krew uciekła z twarzy.

T o drugi niedźwiedź zwabiony be­
kiem koźlęcia opuścił swe zimowe le­
gowisko, znajdujące się tu: koło my­
śliwego i w tej chwili oddalonym był 
o kilkanaście tylko kroków od niego.

Myśliwy jednak wnet odzyskał 
przytomność i widząc, ze tu cnwili nie 
m a do stracenia, jednym celnym strza 
łem wymierzonym w serce, położył 
pierwszego niedźwiedzia, poczem wi­
dząc, iż ten się już zwału — odsKO- 
czyl piorunem od swego stanowiska, 
stając naprzeciw drugiego.

Ten jednakże zwąchawszy pismo 
nosem, widząc wycelowanątku sobie lufę 
strzelby i trupa swego v spóbowarzysza, 
wyrzekł się i koźlęcia i z głuchym po­
mrukiem znikł w głębi kniei.

To uratowaio Eh geny*egu, gdyż 
czuł, że gdyby mu było przyszło teraz 
st-zelać do drugiego napastnika, byłby 
niechybnie spudłował, gdyż od poprze' 
dnich wzruszeń drgały mu i trzęsły 
się ręce.

U R U \ I K A .

Kalendarzyk -
W  piątek rz.-kat. 7 boleści N. 

M. P. — gr.-kat. Iłariona.
W sobotę rzym. - kat. Leona P. — 

gr.-kat. Marka.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera).
W piątek „Bakcyle miłości*.
W  sobotę „Poskromienie zlośnicj'*.
W  sobotę „Aida*.
W n.edziele „Mąż idealny*.
W  niedzielę „haust*.
W poniedziałek ,-Gdy um arł obu­

dzimy się“.

M I E J S C O W A .
Protektorem hakaty zdaje się być 

magistrat lwowski. Automobilową śmie­
ciarkę, o której wspominaliśmy już, 
sprowadził on z pruskiej fabryki w 
Gaggcnau (w. ks. Badeńskie), choć taki 
sam wehikuł można było sprowadzić 
z fabryki szwajcarskiej. Ponieważ mia 
sto ma upoważnienie do sprowadzenia 
trzeci, jeszcze takich wozów, więc mo­
że który z radnych zamterpeluje pana 
prezydenta w  tej sprawie.

Mianowania. Cesarz zamianował 
adwokata nadwornego i sądowego w 
Wiedniu, dra Wilhelma Bindera, radcą 
trybunału administracyjnego.

Minister sprawiedliwości nadał nau­
czycielowi zakładu karnego męskiego 
w' Stanisławowie, Eugeniuszowi Jaku 
bowiczowi, „ad personam* X. kl. rangi.

Odznaczenie. Cesarz nadał starsz. 
radcy pocztowemu, Ryszardowi Wo- 
paterniemu we Lwowie, order Żelaznej 
korony III. kl.

Dziwna zguba. P. Zofii Majewskiej, 
zamieszkałej przy ul. Supiriskiego 1, 
zginęła wczoraj ośmioletnia Kas<a Ne- 
trecha, ktoia niedawno dopiero przy­
była do Lwowa.

Nasz reporter pisze:
' Bardzo mi przykro, że ludzie ucze­

pili się Banku parcelacyjnegu jak 
pijany płotu i zarzucają mu. iż wyka­
zał 105 tysięcy fikcyjnego zysitu, To 
całkiem głupi zarzut. Gdyby Bank' 105 
tysięcy zyskuj schował do kieszeni, a 
wykazał zerc, to byłoby o co krzy czeć, 
ale przecie Bank tego nie ziobił ino

otwarcie wydrukował: tyle a tyle biorę 
i co mi zato kto zrobi. Ostatecznie 
co tyle krzyczeć o ten zysk. W ypaaa 
na morg około 4 koron. Czy chłop rze­
czywiście zbiednieje, gdyr na każdym 
morgu da zarobić Bankowi na czysto 
4 korony ?

Czy Szar.. Redakcya była kiedy na 
„Żydówce* ? Szkoda. T o niech przy­
najmniej Szan. Redakcya pozna „Ba­
kcyle miłości* i bakcyle wścieklizny, 
które się w czerwonej partyi tak roz­
mnożyły, że wlcrótce cały Lwów się 
zadżumi i poczerwienieje, jak ulańsaie 
nogawki, albo jakie insze czerwoności. 
Szczególnie zarażone tymi bakcylami 
apokaliptyczne bestye kąsają po łyd­
kach nauczycieli ludowych, jako źe 
huncw oty analfabetyzm tępią, a om 
jako duchy wszelkiej ciemności i czer­
woności piekielnej i jairc, że scini anal­
fabetami są, radziby temu przeszko­
dzić. Jasne nieprawdaż ?

Skrutymum wyborów do Rady 
miejskiej wykluwa się już z urn wy- 
bprczych, jaK małe kurczęta z jajek 
pod skrzyaiami kwoki. Mnie osobiście 
bardzo to cieszy. Ujrzę na własne oczy 
małe noworodki, z których niebawem 
ojcowie miasta wyrosną M o że jeS zm . 
Redakcya zechce zobaczyć?

W  Kasynie miejskiem będzie 30. 
bm. wielki bal Ja juz otrzymałem za­
proszenie, niestety fraK mój dawno juz 
haudełes przenicował i może już  w 
nim jakiego nieboszczyka pochowane 
Co ją  teraz zrobię ? Ażali Kalityńsk 
aa się jeszcze raz otumanić na nkcyj- 
ne „raty*? Głupstwo to jednak wobec 
zbliżającego się święconego jajka, a 
właściwie święta paim. W  naszym ki a- 
ju  rosną palmy, no proszę, ale rozu­
mie się nie takie, co to mają palcata 
liście, ale tak zwane „palmy pierwszen 
stw a“. Ja te palmy szczególnie lubię i 
o nie się ubiegać też. Może Szan. Re­
dakcya zechce walczyć o tę palmę z 
ariallabetauii od „Giosu* w wyszuki 
waniu kalumnii na wszystkich tych, 
którzy im nie chcą składać dziesięciny 
na fundusz prasowy.

W  końcu proszę Szan Redakcyr, 
aby ogłosiła w poczvtnem swojem pi­
śmie, że na ul. Ossolińskich w yoad 
przechodnie jakiemuś : psu zgubiony 
przez kugoś rozum. Jest on bardzo 
czerwony i po tej jedynie nhce można
0 oszukać wiascicieia, czy właścicielkę.

Wystawa w szkołacr. przbmysło 
wych. W dniach 11. i 12. kwietnia, do 
12 gadziny w południe, będzie otwartą 
wystawa prac uczniów szkół przemy­
słowych w tutejszych szKołach przemy­
słowych : św. Antoniego, Elżoiety, K or­
deckiego Marcina, Mickiewicza, .Pira­
mowicza, Sienkiewicza, Sobieskiego i 
Staszica. W stęp bezpłatny.

Cc może nędza, lego najlepszym 
dowodem wczorajszy wypadek w bur­
sie ormiańskiej, przy ul Sakramentek
1. 4. Były uczeń Akademii handlowej 
Antoni Kogen, wskutek niemożności 
otrzymania środków do dalszego życia
1 nauki, musiał przerwać szkolę i od 
tegc czasu Pan Bog wie z czego po­
czął żyć. Błąkał się gdzieś po zaułkach, 
kilkakroć widziano' go kręcącego się 
koło Dursy, w której dawniej mieszkał 
w wynędzniałym stanie. Wczoraj nie 
mogąc juz znieść głodu zakiadł się do 
komórki kuchni bursiauej, chcąc cos 
ukraść do zjedzenia.

Atoli złapał go tam dozorca tam ­
tejszy i myśląc, ze ma do czynienia ze 
złodziejem, chciał go oddać w ręce po- 
licyi. Biedaczysko widząc, że jest na 
niecnym uczynku przyłapanym, uciekł 
się do obrony i wyjąwszy nóż zada! 
stróżowi kilka nim cięć.

Na krzyk szamocących sie nad­
biegł policjant i ubezwładnił Kogę na 
Stróża w poważnym  stanie odwieziono 
do szpitala, Kogena zaś m  poliyę.

Czerwona muzyka Onegdaj p’san 
śm y o hałasach, jakie sprawia ćwiczą­
ca i organizująca się orkiestra stow a­
rzyszenia przemysłowego przy ulicy 
Skarbkowskiej 23, subweneyonowaue- 
go przez maistrów budowniczych, cie­
sielskich i Kamieniarskich. Orkiestrę tę 
uważaliśmy za wytwór organizacy. so- 
cyalistycznych, tymczasem pp. Andrzej

w e Lw owie, przy uiicy Hetm ańskiej 1. 4

poleca do zapuszczania podłóg: MAS£ francus-.^ 
.‘Aasę woskową swegc wyrobu, Lakiery iłejn - bur­
sztynowe, Wosk, Terpentynę oraz wszystkie gatunki

KHBS m PISANKI!
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Dawicbwicz i Jan Stein z ramie­
nia tegoż stowarzyszenia oświadczyli 
nam, że organizująca sie orkiestra 
niema absolutnie żadnego zabarwienia 
politycznego, że jest wytworem czysto 
artystycznym  i edukacyjnym tegoż sto­
warzyszenia, którego jedynem i usilnem 
zadaniem jest, dać swoim członkom 
rozrywkę i zająć ich w sposób dla nich 
pożyteczny i godziwy.

Dowodem tej humanitarnej dzia­
łalności stowarzyszenia jest opieka nad 
sierotami i wdowami po zńrarłyeh 
członkach, a racyonalnej gospodarki 
finansowej, w łasna kamienica przy 
wspomnianej ulicy.* 1

Nowe szkol/. Rada szkolna krajo­
wa uchwaliła budowę 1-kl. szkół: w 
Meterśowie ad Zborów, w Dąbrowie 
a J  Rzeszów, w lano wicach ad Wieli­
czka, oraz przyznała bezprocentowe 
pożyczki na budowę szkół gminie 
Mszana ad Gródek, w kwocie 8000 
koron, i gminie Umieszcz ad Jasło w 
kwocie 6000 koron.

Chcieli sprawić sobie święta zło- 
dz:eje, którzy się ubiegłei nocy zakra­
dli do właściciela realności na Kiepa- 
rowie p. Jana Jarmulowicza-Łuzińskie- 
go, współpraco wnika drukarni „Słowa 
Polskiego Przezorna gosposia nagro­
madziła juz na zblrżające się święta 
szafarnię domową wszelkiego autora­
mentu smakołykami, i delicyam , a 
chociaż były one w surowej postaci, 
nie mniej iednak były doskonałe, by 
nie miały skusić lwowskich rzezimie­
szków.

Szczescie jednak dla gospodyni a 
n;eszczęście dla złodziei chciało, że 
wszelkie te zapasy, były za blizko 
m eszkania właścicieli, nie mogąc się 
więc do nich aostać — musieli obejść 
się tylko oskominą — na psikusa je­
dnak z publizkiej komórki skradł' kilka 
kaczek.

Aresztowanie polityka. Włodzimierz 
Meronowicz je s t personą wybitnie poli­
tyczną. Speeyainością jego nie są inter­
pelacje, sgitauya za prawem wybor- 
ezem itd., tylko wywłaszczenia. Takiego 
autu chciał Meronowicz dokonać i wczo­
raj w domu przy ni. św. P iotra 1. 5. 
W tym oelu do jednego z mieszkań 
w tej kam.eniey począł się dobierno 
wytrychem. Na to nadszedł właściciel 
tej realności, p. St. Fischer, a na jego 
widok Meronowicz wybiegł na ulioę, 
ale tak  pędzistym kromem, źe pch- 
cyantowi wydało się to podejrzałem  i 
sprowadził Meronowłcza aa inspekcyę, 
gdz.e mimo nietykalność, politycznej 
został zatrzymany.

Doniosła refoima! Wiadomo, że 
gdy kto nadał na poczcie list niedosta­
tecznie ofrankowany, to adresat, o ile 
taki list chciał przyjąć, musiał płacić 
porto karne, czyli podwójną należytość 
pocztową. Tę ściągała poczta w ten 
sposób, że na danym liście nalepiała 
specyalne ma-ki koloru brunatnego. 
Otóż w całej tej manipulacyi zaprowa­
dzono teraz olbrzymiej doniosłości re­
formę. Otóż te marki kaine będą odtąd 
miały barwę jasno różowa. Koior taki 
w  każdvm razie Dęazie adresata wese­
lej nastrajał, i pozwoli inu bardziej ró­
żo wo na to wszystko zapatrywać sie. 
Ministerstwu handlu za tę doniosłą 
i tak głęboko w żywotne interesa au- 
stryaddch obywateli wrzynającą się 
zmianę, należy się szczera wdzięczność 
i uznanie. Której wyrazem niech bedzie 
powyższy „Gońcowy artykulik".

Nagły zgon s. p. Marcinkiewicza.
Sekcya zwłok ś. p. Ludwika Marcin­
kiewicza, urzędnika W ydziału krajo­
wego, który zmarł nagie w poniedziałek 
w dorożce, wykazała, że przyczyną 
śmierci, było pęknięcie worka serco­
wego. Jak donosiliśmy, ś. p. Marcin­
kiewicz będąc na ul. Sykstuskiej świa­
dkiem boiki dwóch chłopców, jednego 
z nich przytrzymał zato, że na przeci­
wnika rzucił się z nożem i chciał go 
oddać policvantowi. W obronie tego 
chłopca stanął robotnik niejaki Antoni 
Radziejewski, i wydarł go z rąk ś. p- 
Marcinkiewicza i puścił wolno. W  cza­
sie szamotania się, prawdopodobnie Ra- 
aziejewski uderzył ś. p. Marcinkiewicza, 

•(co mogło być powodem śmierci.

Rada miejska Na wczorajszcm 
posiedzeniu Rady miejskiej odesłano 
sprawę wysunięcia projektowanej ka­
mienicy dr. Bahabar.a przy ul. Halickiej 
poza linię regulacyjną, do zbadania 
sekeyi III-ej, poczem uchwalono odro­
czyć zmianę statutu miejsk. biura po­
średnictwa pracy. Taksam o bez żadnych 
postanowień odroczono do dyshusyi 
budżetowej sprawę wybrukowania re­
szty ul. Zam arstj nowskiej i ul. Szaj­
nochy.

Nakoniec wreszcie, przyjęła rada 
legat św. Nazalewicza w kwocie 6000 
koron. Potem nastąpiły obrady poufne, 
podczas których nadano 7 miejsc bez­
płatnych w Konserwatoryum muzycz- 
nem, oraz uchwalono nadanie obyw a­
telstwa miasta Lwowa kilkunastu rę­
kodzielnikom i przemysłowcom.

Biedaczysko. Andrzej Fliks, wojak, 
sprzykrzył sobie służbę w armii austrya- 
ckiej i wystąpił z niej bez wymeldo­
wania się, ale czujne oko połicyi lwo­
wskiej odstawiło anty militarnego mal­
kontenta na odwach, który znów ode­
słał go przynależnej komendzie.

Walne zgromadzenie stowarzysze­
nia wzajemnej pomocy kupców i mło­
dzieży handlowej we Lwowie, odbędzie 
się w' soootę 11-go kwietnia o godz. 
8-mej wieczorem w lokalu ością :h Stów. 
przy ul. Czarnieckiego 1. 1- II. p.

Przeniesienia. Jan Grzybiński, rzą­
dowe upoważniony inżynier i budowy, 
przeniósł swą urzędową siedzibę ze 
Lwowa do Krakowa.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
przeniósł kaancelistów: W . Kądziołkę z 
Białej do Tarnobrzega a F  Schwarza 
z Tarnow a do Białej.

Bójka terminatorów. Terminatorzy, 
opuszczając wieczorem szkoły ludowe, 
gdzie uczęszczają na kursy uzupełnia­
jące, wszczynają zwykle, dla zabawy 
bójki, które nieraz tragiczny mają ko­
niec. Podobny wypadek zaszedł onegdaj 
koło szkoły im. Konarskiego. Oto ter­
minator Zmysłowski, pobiwszv się z 
ko'egą swoim Taborem , ugodził go tak 
silnie w oko, że Taborowi zagraża ka­
lectwo. Taborem zajęła się stacya ra­
tunkowa, Zmysłowskim zaś polieya

Korespondencye Bedakcyi.
Z. E r. Dziękujemy. Zrobimy z te­

go użytek.

Z  K E A J I J .
Wypadek kolejowy. W dniu 7. bm. 

na przejeżdżających przez tor kolejowy 
dzielący przedmieście Kaliezankę od 
Czerniowiec, gfceladników rzeźnickich 
Jana Grecula i M. Halperna najechał 
pociąg pospieszny nr. 302. Czeladnicy 
jechali wózkiem mięsem naładowanym, 
w dwa konie zaprzężonym. Ujrzawszy 
nadjeżdżający pociąg nie suacili przy­
tomności i zeskoczyli z wózka, przy- 
czem oprocz lekkich potłuczeń nie po­
nieśli żadnego szwanku. Lokomotywa 
pogruchotała tylko wózek i jednego z 
koni rozerwała literalnie , w kawałki. 
Drugi koń spadłszy z nasypu uratował 
się

Z E  Ś W I A T A .

Rewolucyjna tyslączka. Gdy na
Węgrzech w r. 1848 wybuchła rewo- 
lucya, okazał się — jas. to zwykle 
w takich wypadkach bywa — brak pie­
niędzy na wojenne potrzeby. Aby temu 
zaradzać, rząd narodowy wydał na wła­
sny rachunek banknoty, które w dro­
dze rekwizycyi wojennej obywatele m u­
sieli przyjmować. Ilustra to r naszego pi­
sma taki banknot tys;ąckoronowy otrzy­
mał w spadku i przyniósł nam do re- 
produkeyi w „Gońcu". Wykonanie tego 
banknotu,’ | jak  to widać na pierwszy 
rzut oka, jest bardzo do^w cze, bez po­
mocy należytych środków technioznych, 
a i sani papier, jak  na owe czasy, nie 
przedstawia nic nadzwyczajnego i jest. 
zdaje się, zwyczajnym papierem kance­
laryjnym

T E L E G R A M Y .

TELEGRAMY „G O Ń C A " WCZORAJSZE. 

Szulerscy dygnitarze.

Petersburg. W tutejszym klubie 
angielskim przychwycił pewien generał 
dwóch wysokich dygnitarzy rosyjskich, 
na fałszywej grze w karty W  ter. spo­
sób wygrali oni w ciągu ostatnich dni 
280.UĆK1' ubli.

60 milionów na wojsku.

W aszyngton. Senat przyjął projekt 
ustawy, podwyższający dodatki na cele 
wojskowe o 100,600.000 K w poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym. Senator 
Mene, przewodniczący komisyi mary­
narki, zaprotestował energicznie przeciw 
podwyższeniu wydatków wojskowych, 
poczerr Senat przyjął kredyt 60,000.000 
koron dodatkowo na cele fortyfikacyjne.

Spadła z gaieryi na pa-ter

Londyn. W czoraj, podczas przed­
stawienia w teatrze „Em pire", spadła 
z gaieryi jakaś kobieLa i strasznie sie 
pokaleczyła. ' Dwie kobiety, i na które 
spadła, odniosły również ciężkie rany. 
Powstał popłoch, który spowodował 
mnóstwo innych okaleczeń.

Obity minister.

Teheran. W  tutejszym garnizonie 
W3’buchł bunt żołnierzy z powodu nie- 
wypłacema im żołdu. ■ Perskiego mini­
stra wojny obito.

TELEGRAMY „ G O Ń C A "  DZISIEJSZE.

Persunai żeńsk' na Kolejach państw.
Wiedeń. Ministerstwo kolei zmie­

rzając do poprawy ekonomicznego by­
tu personalu kole. państwowych, w y­
dało rozporządzenie regulujące stosunki 
służby i płacy , personalu żeńskiego. 
W edług nowych postanowień personal 
żeński dzieli się na dwie . kategorye: 
manipulantki i ołicyantki kolejowe. Co 
do manipuiantek, nalezacycn do służby 
pomocniczej, nadal ‘pozostają w  mocy 
dotychczasowe postanowienia ordyna- 
cyi służbowej i innych przepisów', z tym 
jedynym wyjątkiem, że przyjmowane 
w przyszłości manipulantki mają otrzy­
mać dzienne wynagrodzenie 2 kor. 60 
hal. stopniowo do 3 kor. 20 hal.

Manipulantki, mające obecnie p ła­
cę nresięczną, zatrzymają płacę mie­
sięczną. przyczem mają być posunięte 
z płacy 70 koron na 80 koron , z ter­
minem od 1-go stycznia 1908 wzglę­
dnie po tym terminie. Mianowanie ofl- 
cyantkami kolejowemi oprócz ogolnyeh 
warunków zależne jest także od 5-le- 
tniej zadawalającej służby manipulan- 
tek, złożenia przepisanego egzaminu 
służbowego z  dobrym postępem, stanu 
wolnego albo w dow ego. Płaca roczna 
ofieyantek zaczyna się od 1200 koron 
i pośuwa się do 1960 koron, zaś ter­
min awansów w obrębie 8 klas płacy 
wynosi 2, względnie 3 i 4 iata.

Rada państwa

Wiedeń. Na początku p. Gall do­
magał się w interpelacyi przeniesienia 
Izby handlowej z Brodów' do Tarno­
pola, poczem rozpoczął się dalszy ciąg 
dyskusyi nad oiganizacyą mimsterstwa 
robót publicznych.

Baron Beck wykazał, że prawo 
kreowania nowego ministerstwa, przy­
sługuje wyłącznie koronie, a minister 
Gessman pc stawił nagły wniosek o przy­
jęcie całego przedłożenia. Nagłość wnio­
sku uchwalono.

Ks. Dawydiak domaga się na­
stępnie, aby/ ferye parlamentarne roz­
ciągnąć poza święta ruskie, które przy­
padają 26—28 b. m.

Wesołość ogrom ną wzbudziła in- 
terpeiacya socyalisty Tomaszka, który 
wskazując na 3G-letnią działalność par- 
tyl socyałistycznej pyta prezydenta, 
czemu rząd nie zajmie wobec socya- 
listów przychylniejszego stanowiska? 
(Tomasek sądzi, że długoletnie szeltnow 
stw a zvskuja orawo obywatelstwa! ,

A to hultuje 1
Wiedeń. Obrączkę śluDną, znale­

zioną w parlamencie przez dr. Sylwe­
stra, złozono w kancelaryi parlamentu, 
poczem tego samego dnia reklamo yale 
ją  jako swoją własność aż 14 posłów! 
Ponieważ jednak żaden nieumiał podać, 
co na obrączce jest wymyte, więc kan- 
celarya obrączki nikomu n e  wydała.

rioid Franciszkowi Jozefowi I
Wiedeń. Na uroczystość, jubileu­

szowe dnia 7. maja gremialnie przybę­
dą do W iednia : cesarz Wilhelm z mał­
żonką, ks. regent bawarski Luitpold, 
kró' Fryderyk August saski,’ król Wil­
helm w iirtem berski; 1 wielcy książęta: 
Fryderyk badeński, Fryderyk 'F ran c i­
szek meklemburski, August oldenburski; 
książęta: Fryderyk aiihalcki, Henryk
XXIV. Reuss mb linii, Karol sasko-ko- 
bursko-gotajski, Jerzy Scbaum burg Lippe 
i Leopcld L’ppe-Detmold

W szyscy aroyksiążęta i arcyksię- 
żniezki- domu habsburskiego przybędą 
do Wiednia, aby czynić honory. Dla 
książąt przygotowane będą apartamenty 
w Burgu i Schónb-unnie. prawdopoćo- 
buie jednak zajazie konieczność przy­
gotowania też kilku zamków pod W ie­
dniem.

Książęta niemieccy przybędą do 
W iednia oczywiście na różne dworce, 
wobec tego w  Wiedniu skonsygnowa- 
na zostanie wielka liczba wrnjska, które 
będzie tworzyć szpaleiy od dworców 
do zamku i Schónbrunnu. ' >

Mowę do ces. Franciszka Józefa 
wygłosi Wilhelm II.

Szowiniści.
Wiedeń W parlamentarnych kołach 

zapewniają, ze ze względu na nieprzy­
jazne stanowisko Niemoow w sprawie 
przedstawień teatru  czeskiego w W ie­
dniu, Czesi wstrzymają sie od udziału 
w uroczystościach jubileuszowych,

Poturbowany minster.
Teheran. W śród tutejszego garni­

zonu wybuchły rozruchy z powodu 
niewypiacania, żoidu. Żołnierze wy-iągl 
m i n i s t r a  w o j n y  ; z  d o m u  i po*5B » d o ie
go wytłukli.

\
Ładne wybory.

Lisbona. Podczas w yborów are­
sztowano około 100C wyborców i od­
stawiono do twierdzy Caxias

‘ Ładne odkrycie.
Berlin. Pod mostem Charłotten- 

burskim znaleziono skrzynkę, a w niej 
zwłoki ludzkie, tak porębane, ze naw et 
płeć L h  odróżnić niemożna, a skora z 
całego ciała b y k  zupełnie zdarta.

Luccheni zwaryowa!
’ Genewa. Morderca cesarzowej Elż­

biety dostał w więzieniu pormęszania 
zmysłów. Cierpi on na paraliż mózgu

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę ts Redakcya nie bierze odpow-^dz-alnoic..

Dr. K. Poalewskf
specyaństa chorób skórnych I wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. .Aka­

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120

f l l w W  Dr. I S i t e  R iiltaps& i
we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3.

Horceopata Dr. DBRSiFES]
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3—6 

' PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie chorcby też zas arzałe tylke 
metodą hym eopatyem ą, lekarstwami własn.

Obrońca w sprawach karnych

4 Ii# ■

otworzył kancelaryę ulica Rejtana 1. Ł.
129

csfafnie ffewo&i na suitnis, kosfyaniy i iluzisi damskie
«, g  w o ilrzyrra  miferze do Eapzvnu
Cetiy nadzwyczaj przystępne « -  »  -a- fta prowincyę próbni fr " c o

hteiią®  uiriGrj
we bwowic, przy ul. Balc ik iej 1.12



Sr. 11. Ci i \ ' I K >  z s o b ^ y  dn ia  11 kwietnia 1908.

I f lG l  
I I

Do lakierowania miękich podłóg, bardzo trwały lakier bursztynowy, do 
zapuszczania posadzek, specyalną masę francuską, terpentyną, wosk, 
szczotki, trzepaczki, rogóżki, korki, pipy, papiery transparentow e d o g  
szyb papiery klozetowe. PERFUMY NA WAGĘ, pudry, mydełka, wodą _
koiońską i farby na pisanki poleca najtańszy skład farb i m ateryałów  L W Ó W ,  S y K Ś i U s K H  22

iS=
A£ina dalmalyńskie
W  n a  Ś W I I J T A

TSoóa. D f id o lić
L w ó w  —  C z a r n i e c k i e g o  3 .

L)o nabycia także u Pp : 
J ó z e f  C i o k s z  111. LeuLa Sapieliy 23 
A n n a  R o s s ig n o n ,  Asnyka 4 
w Tarnopolu u p. F. N I Ż N I K A  

(Hotel Podolski)

ZAŁOŻONA W  ROKU nfi>4. rtŁŁi Oti Nr. 566.

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych poko: sypialnych, jadalnych, salonów , pokoi męsłdch w e wszystkich 
stylach, meble olchow e i u, ządzenia kuchenne wyrobu kiajow ego. Utizym uje również na składa ip meble gięte i że 
lazne z pierwszorzędnych fab-yk. — W szelkie zlecenia w zakres s to la r sk a  i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej. L ^ p y ,  PLAC B E i r  j.,r.?T7TSĘ L.J.7.

amej niż wszędzie!
111

Mo Ś rr jp ra  W ina w różnych gafton- Randd 8 in , Deliha.esów i PoMj do śmadan
kacL, Miody, P iw a bu- J ą k y t f k B *  i l C - ł l S Ł n * ^ I l k  1

telkowe, Wódki i Rosolisy, Najznako- 1 111
m itsze Szynki i wszelkie W ędlmy poleca i LWÓW, Tańskiej 3, obok hotelu GfiOrtjeA

Jedna próba wystarczy, bL ± r , t  |
najlepsze T o rty rp rzeK ładańce, Sero- >■ 
wniki i wszelkie św iąteczne ciasta Cukiernia BJityńsiego L W Ó W  —  Zamówienia 

przyjm uje w sklepach w ła­
snych przy ul. Batorego 10 
i  Żółkiewskiej 61. 110

l

KTO NIE ZNALAZŁ CHLEBA 
KTÓRYBY MU SMAKOWAŁ
ZECHCE SPROBO W AC 
CHLEBA Z KO« ONA

c
Piekarni urządzona przy uwzględnieniu ridinowizycb wynalazków tak co do techniki jakotei hygieny.

40

Z  P IE R W SZ E J KRAJOW EJ ELEK TRY CZN EJ PIEK A RN I 

- - ^ =  F E  AN C IS Z K A  T A  B A  C Z Y Ń S K IE G O  =
W E LW O W IE, PRZY  LLICY  BOGUSŁAWSKIEGO L. 3. 

q  Poba i toaaraa w śrijtyB stamc j każdej porze dłta cfaUk pieczywa blah i ktosm  n
UięK».’ rin udbjorcon; znaczny opusi. — Sklepy własne: ul. Bogusławskiego 1. 3, — 
j> ykstnska I 26. — uL Sow esk iego  1. 21, — ul. Łyczakowska 1 10, — ul Piekarska 

(1. 22, — uh Zunorowicza 1. 5, — uL św. Zofn 1. 3 — ul Kazimierzowska 1 47, — 
ul. św. Stanisława 1 4, — ul Gródecka 1. 51 [

Telefon 954. Zamówienia listownie lub Tjle fr>nem Nr 954 Teieton 954

i

ZYNK1,WĘDLINY uznane ogólnie za najlepsze, poleca Główny 
= Skład 
Wędlin

Kupcom znaczny opust —we Lwowie, uuca baiorego 4.

v i u/aiićLiic u g m iu e  z  i p o ie c a  u iu w u . i

Franciszka Echniowskiecao
, — P. T. kupcom znaczny opust —  Obstaiunki na prowincyę odwrotnie. Lwów, ulica Batorego 4. ®

św ieży  t ra n s p o r t

H E R B A T Y
otrzyma! i poleca

Fryderyk Schubuth i £p.
ROK MŁOŻEMA i8?9. LWÓW, RYNEK 45.

E m m  AROMTCZNE
3-80, 4-60, 6-— f  8-—

 ;. Znakomite oimiiiY neflrat
pół klg. po Kor. 3 —, 3 60 i 4’6(J. I



„GONIEC" z soboty dnia 11. kwietnia 1&0S. Me. 11.

B f t O E f c E  U 3 Ł S J S Z S i 3 j A
pa 4  a l m i r  o d  i y ra rw . 

d i j j m i c i t z e  M >  ‘28 ' le  -4C Naiorzy.

Patki biały, rst30w>, treso-
wany, do sprzedania. 

Ossolińskich 12. 125

Fortepian, krotki czarny, 
170 zł., ramo sprzedani. 

Rynek 8- —  Wojnarowicz.
126

Pirtepiwty nowe i Pianina 
słynnych fabryk najta­
niej 4 )rzeda|e i pożt c  a 

stóad WOJNAROWICZ. 
% n e k  s . 101

mwisociiY s
'  I  SKAMiTKt
wyrabia, podrabia praco­
wnia p. WIE D E M O  WEJ, 
plac B ernardyński 7. 97

3ifniie mieszkania 2 pokoi 
S i kuchnia, urz4dzone 
podług najnowszych wy- 
magań do wynajęcia przy 
ulicy K ochanowskiego 1. 
5A Wiadom ość na miejscu.

M ąkę razow y c  „G raha­
m a1-, aiiw ę do św iecenia, 
pół kg. 20 ct. poleca Szy­
mon F ried , R ynek  10. 36

fr yczako..oka 4 3 pokoje 
{1  z kuchnią Pokoje ka­
walerskie zaraz do na
jęcia 106

Petezesny zara-kawa! dwur- 
ski do 4 folwarków' 

Zgłoszenia i odpisy św ia­
dectw nadsyłać Narząd 
dóbr Rudki, o  p. Rudki.

Ido

Poszukuję ch łopca  
do nauki złoraictwa

Z głoszen ia : ui. Chorąż-
czyzua 13, Dy dowieź. 95

Po.»ada d la  p a ń  la b  
P an ien , 100 koron m ie­
sięcznie. B liższe w arunk i 
w „O rlich Skrzydłach" — 
które  m ożna dostań w  t r a ­
fikach i k sięgarn iach .

P aryżan k a  poszukuje po 
K.oju z kuchnią. Z głosze­
nie io  Admin „U oiilI" 
u'ica Zimorowicza 1. 17, 
pod „Latona11.

Etealność oraz parcela 
budowlana zaraz uO sprze 
dania-W iadomość u adwo­
kata Dra Landesa, Lwów 
ulica Krakowska. 33

F o rtep ia n y  P i a n i n a !  
H a rm o n iu m ! w  n a jw ię  
bazym  w y o o r se  i po  
uiakioh. c en a ch  p o leo a  
Jan  Ś liw iń sk i, p rzy  ul 
K ope :m ka Id. 51

ąfea p o t a n ia ła ! \
— tylko w h indlu

fcson.StJleckijego
lwów, ul. Batoreyo 2.

trzehny wielki p es dc 
nipiema złodziń. Oferty 
osobiste przedstawie- 
nnęćzy 2 - 3  poooł., 
Frizurichow 7, 11 p-

Z L S T E  i ST^E3R N E
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych cenach 
poieca Edmund Maryan 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. Akademicka 4.

BIAŁE i KOLOROWE 
KOSZULE 

KOŁNIERZE 
i MANKIETY 

ze słynną marką „Lew“
RkjKAWICZKI 

KRAWATY 
KAPELUSZE 

La SKI 
PARASOLE 

CHUSTECZKI do nosa 
SKARPETKI 

poleca 118
A d a mPrzpski P

magazyn towarów 
modnych męskie..

LWÓW 
PLAC HALICKI 3.

mmmmmi

Przyjnę 2 jianśw lub panie 
na n -eszkanie z wiktem  

Zimorswieza 12 I. p. 77
tlrcm t p o d  b u dow y ta­
nio do sprzedania. Z gło­
szenia do \dm inistracyi 
„Gońca", ulica Zim oro­
wicza 17, pod „ Gr u n t " .

M asło  do chleba i pieczy-
1*1 wa z kwaśnej śm ie­
tany w olbrzymiej ilości 
otrzymał. M asło deserow e 
Bryndzą majową poleca  
jedyni’' najtaniej MAKSY- 
A O W tC z, we Lwowie, 
ul. Sokoła 1. 114

O lbrzymie śledzie bahycklt 
10 cl, śledzie w mleku 

12 ct., śledzie maryno­
wane 10 ct., śledziki deli­
katesowe 3 ct., w ędzone 
i mńe marynaty po ce- 
nacn najtańszych. Kapusta 
kiszona 7 ct. fant, poleca  
MAKSYMOWICZ, Lwów, 
Sokoła L 115

Zniżam na Święta etn ę  
najtepszego w Swiecie 

Miodowmka litewskiego ku­
racyjnego, odznaczonego  
4 złotym m edalam i, prosząc 
o w cześniejsze zam ów i - 
nia. -  VI \KSYY10WICZ, 
Lwów, Sokoła L 115

TORTUWNICE, BRYT- 
WaNKI św iąteczne, 

cw ibakow e i babowe —  
polecają 

BRATKOWSKI
i BRZOZOWICZ 

ul. Wałowa t. 122

RowoSś njydswnicza!

A t a a  OofirottfolsRitgo t o y  drainafycziis

Do nabycia we Nszysfticfi księgarnia^.
N akładem  k się g a rn i Bruggera 

w Tarnopolu

k r le  s k r z y d ła
d w u t y g o d n i k  a r ty s ty ­
czno lite rack i, zeszyt I. 
i IT. dc n abyc ia  w księ­
g a rn iach  i trafikach .

ndministracya„Gońca'’ j  

ulica Z:morowicxa 1.17 
przyjmie 2 chłopców.

Pumimo podrożenia

C iM R U
c e n ;w  mym handlu 

nie p o d a ia s łe m l

BAŻANT
•Lwów, Halicka. ty-

2. AUJ. Z  DOBROCI

S Z P I K I 1
ja k  r ó w n ie ż  w s z e l ­
k ie  w ę d l iu y  p o le c a  I 

M A SA R N IA  
TEOFILA BAH AS3AI

L w ó w  :: J ę j i c  I o d -  
s k a  16 i Ż ó łk ie w -  ■ 
• k a  6 5 .  ż a m ó w ię -  
n-ia z  p .  o w i n c j i  
o d w r o t n ie .

Ł 3 1 r c z a r n ia  J. f s { £
jfflfl Lwów, Chorążczy- 
« J ■  L 6. poleca się

Wieleb. Duchowień­
stwu ze smacznym i zdro­
wym Wiktem. Abonament 
oó nainiższych cenach. 45

I ANNY, KLOZETY 
i TUSZE po 5 złr. 
poleca FERDYNAND 
BObRDON, Lwów, Ja­
giellońska 2. 55

Cenniki grutL.

BUTELKI PROZNE

G I S S H i l b L E R A
Litrowe po 5 centów 
pól litrowe po 2 centy 
kupuje w każdej ilości 

FIRMA ,

J M  MUSZYŃSKI
Lwów, Grodzickich 3.

O kazyjne ■ wnajwię- 
wyroby B kszyki 

u ■  wyborze srebrne S  ^leu.
kupuje złoto, sreoro, 
i szlachetne kamienie

po najniższych cenacn
i S Y D O E B A E D A C H

ul. Krakowsua 1. 73

. WIELkl WYB0R

francuskiej i angielskiej 
poleca pierwszorzędny Zakład

—  FRYZYERSKI —

8 .  D M § T O
LWÓ'V, RUD PLAtlU BERNAR- 
DYŃSLIESO i HALICKIEG

£■ M M M B

A B O I M U I T
NA UBRANIA M Ę­
SK IE  Z NAJLEF- 
SZYCH MATERYI 
::: KRAJOWYCH ”  
i ZAGRAŃ. OD 10 
KOR. MIESIĘCZN. 
 POLECA------
E H . M A R E K
Lwów, ul. SjEtusk; 2S. 
Pra*pe*ty na żądania gra­
tis I Uprasza przy żą- 
l ‘»n prospektu odąć ń  
kłilay tor.H łgudnodć.

* ! a  p o ł o w ę  
c e n y  k o s z t u !

Sprzedajemy pozostałe ta­
pety. Polecamy ugromny 
zapas własnego wyrobu 
kołder od K 4, 6, 10, 12, 
16 i wyżej. Materace czy­
sto w łosienne od K 25,30, 
3o 40, za trzy poduszki 
Materace z  trawy mor­
skiej po K 13, 16 i 20. 
N «■ ’ ro ś  ć! M a t e i a c e  
i kołdry n y g i e n i c z n e  
z puchi r oślinnego, nad­
zwyczajnie lekki i trwałe. 
Okazyjnie zakupione bar­
dzo gustowne i trwale 
k o c y k i  j e d v .  a b n e  po 
K 6-50, 7-50 i 10. Kocfki 
wełniane i flanelowe, dy­
wany, chodniki, portyery, 
firanki, story, kapy na łó 
żka,, materye meblowe 
itp. Stare kułdiy, matera­
ce i meble przyjmujemy 
do przerabiania i pokry­
cia, po najniższych cenach.

Schuster i Toczyski
Lwów 3-go Maja 5.

n K i e r m m
Kazimierz Sotschek

we Lwowie —  poleca się. 3u

BUFET W  TEA TRZE ATEJSR.

ASIONA JARZYN
-jwrai £ £  oraz wszelkicli gatunków kwia- 

tów, rolne i gospodarskie, są 
•-■r* ^  najlepsze we Lwowie!*tylko u

Jankowskiego
plac Bernardyński 2.

* * £  C E N Y  N ' „ ’ / .N S Z E  B I

PSa S d i ę r a !  ^ W ą k a
DajMiłDiEisza 000

Najwyższe ceny płaci
za używane meble, dyw i- 
ny, portyery, kasy ognio­

trwałe, powozy,sar,ki,

H uprzęży, zwierciadła, 
dzieła sztuki, koszto­
wności i inne sprzęty 
domowe oraz kupuje 

■ B w szelkie przedmioty 
z p r o w i i i c y i  2371

LdrÓ M f, d L  S z a j n c t h y ,

MIGDAŁY WYBiągANE, RODZYNKI 
SUŁTANSKIE. MAK, WANILIA 

l  a  a DROŻDŻE MAdTNERA u a  a 
poleca handel

Królikiewicza = =
—r-GTL:.—. i Kuczeka

Lwów, ul. Krakowska U .
iii r g  c e n y  n a j t a ń s z e  b p

I
F3

Z a k ł a d  w ę d l i n  i w y r o b ó w  

m a s a r s k i c h  ■ —n. Tellczbs
we Lwovvie :: Akademicka 14
T elefon: do sklepu NE 951, do tabryki 967. 
O aszczególnior.y najwyższem odznaczeniem  
na w ystawie w Paryżu i na wystawie hygie- 

nicznej we Lwowie. — Poieca

Rs Śmigla fejaL
za najlepsze uznane, niezrównane w smaku 
i w szelkie inne wyroby masarskie i węaliny. 
Zamówienia z prówincyi odwrotnie 132

B

* L L E C k J Ą S 0 6 3 E 1 ¥nąiuwicziu
J .  C Z E R M ! C K I  i  0 3 .  0 L 5 2 E W S ! ! H

534

t ó  C m F F E  . =  
R E S T A U R A g f T
RÓB U L IC Y  K.OŚCIUS2.H.I 
—  I S Y K S T U S S IL L I. —

C o d z ie n n ie  p o d w ó j n y
b o n e o e t m u z y k i w o js k o ­
w e j o r a z  W h  d e n a lP e p o  
k w a r te tu  S c lira a n ló u r ."  
N e jte p s za  k a w a . :: P o. 
ł r a w j  w y l ę o z n i e  na

" u u r o w M a  m a k io , u :: a irtę ii w u iu y . :i u O Hczffl1 
o d w ie i 't I* ”  u p ra s z a ją  K R ifiJZ  & W O LL B A S il.31

Lwów ul. Akademicka IT t
U K IE R N IA  a Q a.
WM Pod!ia!icza

poleca na ŚW IATA w kilkudziesięciu  
gatunkach YOkTY, Baoy, i Kołacze,

Si rniki krak.i now e gatunki Herbatmkóv .

ż
: t 8 |

s 3

Z

M ąka najpiękn . 201/? ct. Kilo 
Smalec . . 40 . „ „
Masło świeże od 66 ! „ „
Szynka wieiska 90 „ „
Salceson . . 65 „ „ S
Miód . . . 5 0  „ „ J
Powidła . 40 „ „
Jaja . . . 1 zł. 75 ct. kapa
Rodzynki, Migdały, Figi, Kawa, Cu­
kier,, Herbata i wszystkie inne ar­
tykuły taniej niż w szędzie, nafta ce- 
sarsk i 12’ L c t , węgiel, drzewo - -

ul. Rusita 20 
Lwów.KBflSUMGlffli

4 V LRÓR J
0 _. WALONA t ł a -  V a  

S K Ł i D  R A M )  S A -  f  >  

\  L A M T E R Y i  i O t o r a z ó - a -
p o le c a  s ię  d c  w y f e w n »n »

.j.T is z łlm C b  r o ó ó t  « i  z a iu  - -y  
le n  w c h o d z ą c y c h

« r
C. k . u p r z y w . c a l i c y j e t i i  a k c y jn y

EANIC .H1POTECZHY,
O t i l z i a i

przyjmuje wkładki i wypiaca zajiczki na rachu­
nek bieżący, przyjmują do przechowania papiery 

wartościowe i udziela na takowe zanezki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­

nicznych tak zwane

D e p o z y ty  s c h o w k o w y  a  (Site fleposits)
Z „ptatą 58 do 78 kir rotznii, dapszilaryasz * italow,1 
hsli parcurosj schowek do wyłącznesn ezyóu I pod -Jisojoi kio- 
cztH. |izla bezpiecznie a ayskretttie przschi.i/.isli raażna 
maja oiioiit .ab ważni l#oiEHty. — H tym klorum poczynił 
Ba k Jlptoczny jak najdaLj Idąc: zarzodzsria. -  frzapisy eiool 
szące iif do tost rodzaju depozyty olrzymać icoir.i kupłitali 

w io,ziała depozytowy!:. 2461
JE

OPTYK 1 MECHANIK  
,Maurycy B oS C O W itŁ

od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Mary a ck i we Lwo­
wie p rzen ió s ł awój skład, b p ow od u  Dudo W y cioinu

do pR C ^a  g a l EaRfai iFtipofecznego
róg pl. tlalickiego t  15 i ui- Akademickiej

i poleca nadal Szan. Publiczności «loa»«.rów> t ó -  
v  a r  do la j ta ń s z y c l*  e c s ia c s i. — Uskutecznia 
wszelkie rtparacye w swoin. zak. esie, p rzy jm u je  
tak że  u rządzen ia  d zw on k ów  e lek cry ccn y ch , te  
lo lo n o w , grozuoahronow  ta k  w e  L w ow ie  ja s  

i  na. p row in oy i. 48

=  NA ŚWIĘTA {taż*
F IE K A R I9IA
K H R L SeA D Z K A
WE LWOWIE ULICA ŻÓŁKIEW SKA 8 5 ,

dostarcza najładniejszą mąk; jodulską w ory­
ginalnych w o rec zk a ch . — 12 klg. po cenie 
5 kor 20 h, 25 klg. po cenie 10 Kor. 50 h a l, 
50 kig. po cenie 21 kor. wraz z woreczkiem  
i odsyłką do demu. Na zamówienie w ysy ­
czy Kartka korespondencyjna 580

y? ■ •• ."v
I f t o  c * ic e  p ić  

d o i i r ą i t a *  
n ią  HEREATĘ
C e/lcń sk ą — ten 
nie zaw iedzie się  
żądając herbatę 
Darling z Kączi ą

fuma, w y b o r n ą  zaś jest 
Gor.ar po K 1-70 z Maga­
zynu Juliusza G r o s s e  ?o 
w Krato wie, Rynek 34 308

5 C U K IER N IA  S 
Aniel: Kurnach
Trybuna lska 6
po leca  sm a ez ri p ie ­
czywo św ią teczne  — 
o raz to r ty  o d  1 aŁ po­
cząw szy. 6

u n e r o l
“  potaniał
tylko w Handlu 

LEONARDA 
S O L E C K I E G O  wc
Lwowie, Batoresyo 1. 2

Już 1 maja
najbliższe ciągnienie, a 
rocznie 12 Ciągri.eń ma 
grupa złożona z 5 losów:
1 włosk! Czerw. Krzyża 
1 weg. Czerw K-zyia 
1 węg. Bazylika 
1 serb sk i 10-fr.
I JośŁIy
Cena 170 Kui 34 rat po 
5 Kor. — Pii-Wazc rata 

zpr 7 K 50 h.
P r a w o  g r y  już przy 
1 ciągnieniu 1. maty!

Pierwsza rata zpn 7 Kor 
50 hal-, dalsze po 5 Kor 
Czeki pocztow e na prze­

syłkę rat bezpłatnie

iii es
w t Lwowie

ul. Kopernika 5
Odpowiedzialny redaktor . Stanisław Bzandowski. Wyddwca: Stanisław Tokarski. Z drukarni ,Słow a Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


